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WIE.LKA OFENSYWA „Nlewlnne" hasła i to, co się za nimi kryje 

ReorganizaCJa · rządu w Bułgarii . . 

Chińskiej Armii Ludowej 
Zwycięsltie wojska demokratyczne 
posuwają się w szybkim tempie 

w kierunku Kantonu 

SOFIA (PAP). - Of:cjaln ie poda
no do wiadomości o zmianach i p rze 
sunięciach, jakie nast ąpiły w skła

dz:e rządu bułgarsk iego w związku 

ze zgonem premiera Geor g: Dymi
trowa. 

Kultury i Sztuki z~tal W:cepremie
rem. Dotychczasowe jego stanow'.
sko objął r..ukanaw. Wk.'epr~miera
mi zostali równieP: Antoni Jugow, 
min is ter spraw wewnętrznych oraz 
Dobri Ter p:eszew, przewodniczący 
Państwowej Komisj! P lanowania. 
Tekę ministra spraw wewnętrznych 
przejął dotychcza11owy wiceminister 
ChristO'mw. Przewodniczącym Pań
stwowej Komisj:! Planowania został 
Cyryl Łazarow. PEKIN, (F AP.). - Formacje 

Chińskiej Armii Ludowej pod clo 
wództwem generała Lin - Po po· 

suwają się \V szybkim marszu na 

C ?ang-KaE-Szek 
werbuie 

Japończyków 
do walki 

z włcisnym 
narodem 

PEKIN (PAP). - Jak donosi 
Agen cja Nowych Chin, władze 
ludowe otrzymały wiarogodne 
wio.dom.ości, że Czang-Kai-Szek 
zabiega o sfor mowan!e 100-
tysięcznej ar m:i japońsk !ej, k tó
ra ma być użyta do walki prze
ciwko chińskim wojskom wyzw•:i 
leń czym. 

Agen cja stwierdza, że plan wy 
. korzystania Japończyków do 

walki po s tron:e Kuomintangu 
powsta ł już k :Ik a mies:ęcy temu 
w okresie klęski wojsk nacjona
listycr.nych pod Su czou i Peng
pu. Czang- Kai- Szek zwolnił pod 
ówczas japońsk'.ego zbrodniarza 
l\·ojennego Okamure, byłego do
wódcę naczelnego jap011skich s ił 
zbrojnych w Ch.:tiach, wysyła
jąc go do J apon1i w celu zwer
bo'A·ania d la armii kuomintan
gowsk iej o ficerów i żoln'.erzy ja
pońskich. 

Wkrótce udać ma się do J apo
n!i specjalny przedstawiciel 
Czang - Kai - Szcka Wu - Tich
Czeng, który m. in. ma omów:ć 
z Mac Arthurem sposoby reali
zacji tego planu, zaaprobowane
ro już w zasad'Lie przez dowód· 
C'ę amerykańskich sił okuparyj 
nyr h w Japonii, 

Agencja Nowych Chin podaje 
1v końcu. że tzw. pakt Pacyfiku, 
naiJ którego skleceniem pracuje 
obecnie Czang-Kai-Szek przewl · 
dywać ma utworzenie „międ'ŁY· 
narodowych brygad ochotni
c1.yrh" dla zbrojne j intcrwen.cji 

· w Chinach po stronie ll:uomm· 
tangu. 

cji K ;angsi na pog raniczu z pro

wincją Hunan Ar m ia Ludowa wy 

zwoUa m iasto powiatowe Sui-

czuan. Dwie dywizje kuomintan

gowskie zostnly praw!e całkowi

sto powiatowe Tsin położone na cie wycięte w picó. Wzit}to kilka 

linii kolejo,'Vcj Sian - Lanczoo o- tysięcy jeńców wśród których 

raz miasto Czuanlang. znajduje się dowódca trzeciej gru 

W południowej części prowin-1 py t. zw. armii pacyf;kacyjnej. 

Bulgar3kie Zgromadzenie Narodo
we mianowało członka Biura Poli
tycznego Komunistycznej Partii Buł 
gari! Poptomowa min'..sh·em spraw 
zagranicznych na mie}3ce Wasyla 
Kolarow a, który obecnie jest pre
mierem. 

Vylko Czerwenkow, prze""'Odni~ 
czący Komltetu do Spraw Nauki. 

Dotychczasowy min!.ster przemy
słu prof. Petko Kunin został mini
strem skarbu, jego stano\\isko ob
jął Vylko Goszew. 

połudn!c we wschodniej części 

prowincji Hunan. Bezpośrednim 
ich celem jest prawdopodobnie 

Hangszan ważny węzeł kolejowy 

między Czangsza a Ilenjang w od 

ległości 500 kilometrów od Kan- Fala oburzen;a 1· proleslo' w 
tonu. W odległości 175 kilome- ~ 

tr ów na północny - zachód od „ Al I I k J 
H enjang oddziały generała Lin za o I 6A a ...... a • • r a 
jęły miasto Yijang położone nad . ~ ....... ~ 

je
7

~~r::u~:~~~\. części prowin- Masy pracujące .Polski Ludowej potępiają antypolską u~hwałę Watykanu 
cji Hansu wojska ludowe, ściga- ŁOD?. - N a r o 7.S 2 er z o n y m brana Pl"Ze'Z naród, prowadząf'a do któny pra.cną wypełnić swe obo- 1 czenie. w . k t.ór ym solidar yzuje ~ę 
jąc cofające się w popłochu od- plenarnym pos'.cdzeniu Okręgowego soc.jalizmu, jest słuszna. wiar.ki kapłańskie ~odnfe z nauką ze stanow..skiem całego społeC7,en-

Zw'.ązku Nauczycielstwa Polskiego chrystusową 1twa wobec uchwały Watyka~u. 
działy Kuomintangu zajęły mia- · uchwaloi;o re~lucję, ;v k tóre j ~e- ŁODZ. - N a w 0 je wó d z kie j Ob. Kłoe2kowskl z pcn'l. konec- ;vrogi s toouneli: Wa.tykanu d? Pol 

P. oset Eta"opil brani ~ lll!1ef!lU 10 tys_ięcy l'Zł?n~O\'I' naradz'e ak tywu S tronnictwa Ludo- kiego oświadc1.ył: „u nas we wat sk. - .czyta~! w 0~~1adczer;iu -
zobow1ązalt się wzmoc wYS1lk1 w w ci"~ Jednej rodziny Niemcy wy wy~ąp~ naJJa.skra~1ej. w o.u~si~ 

U m·1nistra Wyszyn· sk1"eao walce z wrogą propagandą. Przede wego i Polskil'gO Stronnictwa Lu- mord~wa.li 360 męieznn a w Oświę roo:b10r ow i okupaCJl h 1tleroV?SkieJ. 
li 6 lvsz3•stklm przez likwidację ciemno- dowego potępiono w ożywione ! dy- clmlu 1 w innyrh o~h ~lm:ły ml Wler:t:ymy, ie Połtka Ludowa nre 

MOS KW' A (PAP) - Dnia 6 sierp_ ty i budzenie świadomości w szcro· skusj! ostatnią uchwa łę Watvkanu. liony ludzi Pa.płeż milc7111-l wówcu., rulnJe atos11nek Państwa do Ko§cio. 
nia minister spraw zagranicznych kich warstwach spolrczrństwa. Mówcy podkreśl al:, że w odpowie- i nie ma~ł ani jednego słowa po· la na. zuadach Zllval'tych W Qt;wlad 

d. · Nikt w Polsce nie wa.tezy z reli· dzt.~ na groz''"'„ \l1a',.\·kanu zwi·elokr-• tPp!e11ia. dla ludobójców". cieniu rządowym. ;.:sRr. Wyszyń~ki przyjął na au ieneJI „..,, ,, _ "' .., 
gią - stw ierdza uchwała - lecz na . .1• . d b d Ob. Stęplewski z PSL (pow. Lo- w ARSZA WA (PAP). _ Na kon-

n, osia nadzwyczajnego i ministra peL • d 1 k " 1 li b . n!ą wys1 Kl w pracy na u ową wi'cz) S~\!"I'erdza, z"e uch~:va'a Waty-
ro po s i n e pozwo • y Jeg-o uczu . - • ' ferencj! pełnomocników okiręgow:rch 

nomocucgo E tiopii w ZSRR, Terf1e cia religijne i przywiąunie do wia- Polsk i sprawiedliwości społecznej, kanu faworyzująca c:emiężycie1i i PCK po\V2Aęło roolucJę prołesłujl\-
czumie, który ll'krótce ma wręczyć · ry wygrywane było przeciw postę- postępu i dobrobytu. \Vyzyskiwaczy, a pot~iająca obór. Cl\ w imieniu kllkumUionoweJ rze· 

d powi społecznemu i spravl'iedliwości. postępu spowodowała ujawnienie a:z ... c-•-•·ów Polski....,.o Czerwonego 
owo listy uwicrzytelniaj:i.ce prze'ITO - Ob. Drabik z pow. ski~rn:ewickie • I r w 0 któ--i.. przec!"t·-y " m........ -„ 

Nauczycielstwo - czytamy w za- wie 11 sp a • •J..,.• "" K~yta p!'71eciwlćo uchwale \Vaty-
nic7ącemu Prczy<li11111 Rady Najwyż· kończen :u rezolucji _ uświadamiać go wskazał na wrogi stosanek wyż- obywatel n ie miał dotychczas poję- kanu. 

n ej ZSRR - Szweraikovri. będllic mlodzież polską, że droga wy szych duchownych do tych księży, cia . Zebrani etwierdz:il! w rezolucji, te 

Zgromadzeni uchwalil! rewlucJę, państwo zostawia każdemu obywa
w której solidaryzują się i pełnym telowJ · niczym ni.ograniczoną wol
powagi ośW:adcteniem Rządu l zo- ność wyznariia ~ praktyk r ellglj
bowiązują się JeM.OZe banbiej zacie nych. .Młodzież polska 

zaprezen·tuie w Budapeszcie 
dorobek swej pracy i walki o wolność i pokój 

WARSZAWA (PAP). - Przyg0to
wania do Swiatowego Festiwalu 
Młc<l zieży Demokratycznej w Buda
peszcie objęły całą młodzież pol5ką. 

Prace nad przygotowan!em ekspo 
natów do polskiej w ystawy na Fe
st~waiu Młodzieży Demokratyczm:j 
zostały już zakończone. 

Dnia 7 bm. wyjechała z kraju ek1 

Polska wybrana 
do dwóch Komisji 
Rady Gosp.- Spoi. ONZ 

pa, \\-!oząca materiały wystawowe. 
Wystawa będzie się dzieEć na dwie 
części. P ierwsza część obrazu je krót 
ki zarys historyczny polskiego ru
chu rob1>tniczego. walkę o wyzwo· 
lenie społeczno-narodowe oraz odbu 
dowę kraju. Druga część wy~tawy 
ilustruje historię polskiego ruchu 
młodzieżowego, stan oświaty, udział 
młodzieży w odbudowie kraju. zdo
bycze socjalne oraz wkład 'w walkę 
o pokój. 
Ukazał s:ę już polski plakat fest:

walowy. Na plakacie w idn'.eje em
blemat ZMP oraz biały gołąb -
symbol pokoju - na tle sztanda
rów wszystkich państw, biorących 
udział w Fest iwalu. Na plakac:e u
mieszczony jest napis: 14-28- VIIl. 

1949 r. Budapeszt. II-gi Sw!atowy 
Fest:wal Młodzieży. 

ZMP otrzymu je również lnlorma~ 
cje o przygotowaniach do Festiwa
lu młodzieży całego świata. 

W czasie trwa nia Festiwalu odbę 
dz:e się w J apon i: kra jowy kongres 
młodzieży, który spopularyzuje zna 
czen'.e Festiwalu. 

Z Budapeszt u napływają coraz to 
nowe depesze, które dowodzą o mię 
dzynarodowej solidarn-0\Ści młodzie
ży. Młod1.ież: pracująca Rumuni: 
przeznaczyła 500 tys. lei na umoż
liw!enie postępowej młodzieży hisz
pańskiej, greckiej ! krajów kolon ial 
nych wzięcia udziału w Fest:walu. 
Również młodzież duńska zaofia

rowała na ten cel I.OOO forintów. 

śnie współpracę z khul\ robotniczą Pracownicy PCK, pot~Jąc 11• 

l Jej p1'7.0llownlcdtą. - Polski\ ZJed· chwalę Watykanu, jako 1odz~!l w · 
n(>(1ł;on~ Partią Robotnloą. lnłereay najners:zycb Dl36 tudo· 

• • • wycb. postanowili w odpowiedzi 
. RZESZÓW (PAP). - W Rze&0- manóo pracę na oddnku podniesie
wie odbyła s;ę wofewócWta koinfe- nla stanu zdrowotnego świata praey 
rencja powiatowych delegatów Sl> Polski Ludowej. 
oraz PSL z całego województwa, z • • • 
udziałem pr7.eszło 150 ak-tywistów LUBLIN (PAP). - Na plenarnym 
obu stronnictw ludowych, którzy "edz · kt · zk 
:r:decydowanle ohria.dczyli się pne- posi en:u 8 ywu %Vilą owegv 
riwko polityce Watykanu. Odpowie Okręgowej Rady Związków Zawo· 
dz:ą całego zdrowego społeczeństwa dol\rych uchwalono jednomyśln:e 
polsld ego na antyludową uchwałę rezolucję, w której czytamy m. in.: 
Wa tykanu będzie d alsza pr aca nad Nie po-iwołhny nadutywać wiary 
uświadomieniem ludności wiejskiej ! kośdoła. dla celów przyziemnych 
o jej słusznych prawaeh do budo- nie mających nic wspólnego z rcll
wania coraz lepszej przyszłości. rią. a zanniem wrogich Int eresom 

Zebrani pot~ili wtrącanie s:ę k le mas r>raeujących. 
ru do spraw nie mających nic Groźby Watykanu nie wytrącą z 
wspólnego z religią. równowpgJ naszej klasy robotniczej, 

KATOWICE PAP. _ Klub rad- chłopstwa i inteligencji pracującej. 
nych Wojewódzkiej Rady Narodo- Rozwijać będziemy dalrj współzawo 
wej _ członków Polskiego Stron- dnictwo pracy, które je:;t V1•yr azem 
nictwa Ludowego nadesłał do pre- nowego, soojalistyc.mel:"o stO!'inuku 
zyd ium WRN w Kato\'llcach oświad do pracy l własności społecznej, 

Genewa. (PAP). Na ostatnim posie 
dzeniu Rady Gospodarczo - Spolecz 
nej ONZ dokonano wyboru jednej 
trzeciej członków do 4 stałych ko
misji. 

Do Komisji Fin ansowej weszli 
przedstawic!ele Polsk!, Związku Ra 
dzieckiego, Wenez.ueli, Kanady i Ku 
by, do Krnnisji Statystyc:znej 
przedstawiciele Ukraińskiej SRR, 
Czechosłowacj'., IndU i Argentyny, 
do Komisji Społecznej - przedst~,
wiciele Brazylii, Austr alii, Angl11, 
Jugoslawi:, Nowej Zeland :i i Boli
wii, :ir az do komisji badającej sy
tuację kob iet na Wiecie - przed
stawiciele Związku Radz:eck:ego, 
Angl;i, USA i Lib anu. 

Górnicy szkoccy zach'łVyceni 
osiągnięciami polskiej klasy robotniczej. 

Dnia 6 bm. u dała się w drogę po· 
wrotną. do swojej ojczyzny grupa 
szkockich górników, .która spędziła 
wczasy w Zakopanem. Przed wyjaz· 
dem goście podzielili się z przedsta· 
wicie lem PAP wrażeniami z pobytu 
w Pobce. 

Oglądaliśmy występy zespołów świe 
tlicowych dzieei górników. Pozo~ta_ 
nł one w ni1szej pam 'ęci jnko n'ljra_ 
ddn ie.i ze przeżycia. 

Padziecki film dokumentarny 
o pogrzebie 
tow. D-ymitr owa 

Odnowiono zupełnie skład Komi
sji Kontrol! nad Narkotykam:. Do 
komisji tej wybrani zostali przedsta 
wiciele Polski, Zwiąmu Radzieckie
go, Francj:, Ind!i, USA, Turcji, Pe
ru, Anglii, Kanady, Jugosławii, Mek 
syku, Egiptu , Iranu i Holandii. 

- JG~teśmy WlJZysey pod wielkim 
wrażeniem wanego wspaniałego budo· 
wnictwa - pow :edz.iał Abe Moffat, 
przewodniczący Zarządu Gló'ITnego O_ 
gólnohrytyjskiego Zvriązku Zawodo1'·c 
go Górników, 
Gd>hYśmv 1Via.•n•mi oc1,ami nie wi 

dz:elf przepi~knej ·trasy W- Z. setek 
no'ITych domów, całych ulic i dzielnic 
odbudowanych - trudno było by U

IVierzyć, że w tak krótkim czasie ruo 
żna tyle dokonać. 

Jestc!imy przekonani - koń ~zy Ab<! 
l foffat - że świat prncy Polski zbu 
duje gobie w• ·ótce cjceyznę, która bę 
dzie dumą naroclu ". 
CLłonek Zarządu Glównegn l''edern 

cji Górników s~kocldch - Dan Sym 
porównał położen i e g1irni ka szk'lc k ie. 
go i pnl'k;c~"· 

0dwi0cim;u jost mocno wzrus10ny. 
„c zyiaiem i słyszałem dużo o best1al_ 
stwach hitlerowskich w Polsce - mó 
1vi Thnn1as Wilson. - P ióro 1 słowa. 
nie są vf stanie oddać tego co widz!a_ 
tern. Opowiem o tym po po·w·oc1e do 
kraju, ażeby masy pracujące 8Zk0<:ji 
lepiej zrozumiały, jak w:1.żna je~t wal 
k a o pdtóJ". 

- POchOdzę z nabOżnej katolickiej 
rodziny i dlat eg:> specjalnie intereso
wałem się sprawą kcścioła katolickie_ 
go w Polsce opo"'i11da i:•\rn l '.;: 

MOSKWA <PAP). - W sobotę ns 
ekranach kin r adz'.eckich ukazal się 
film dokumentarny ,.Ostatnia Dro
ga". poświęcony pamięci wyb1tne6'J 
d1..ia łacza międzynarodowego ruchu 
robotn;czego Georgi Dymitrowa. 

Na taśm:e filmowej utrwalone zo 
stały uroczystości ża łobne w Mo
skwie. hołd złożony Zmarłemu przez 
tysiączne rzehe m ies.zkrui.có\v Mo
skwy, tlumne wieńce żałobne na ca 
!ej trasie pociągu, wiozącego zwłoki 
Dym~troi.va od Moskwy pC'przez sto
licę Ukra'.ny Radr.ieckiej i Rumu
n.ię. 

Lepiej niż de Gasperi i Sforza 
Jesteśmy pełni podziwu 1 wielkiego 

uznania dla waszej p:>kojowej twór. 
czej pracy. Podzielamy waszt radość 

z t~h osi~gnięć. 

- P o powrocie do kraju - mówił 
Dan S,,·m - chcemy zorganizować WY 
cieczkę górników pclsl<ich do SZk:1cji. 
Nie zaprosimy ich na wczasy, bo ich 
oie mamy. Górnik szkocki kr, ·zysta 
wprawdzie z 7_dniowego urlopu I 6 
clni świątecznych w ciągu roku, ale 
nie ma n10żliwości racjonalnego spędze 
nia tego urlopu. Nie mamy również 
ani dOm6w kultury, ani żłobków I i11 
nych urzłdzeń ~pecjalnych, których 
możemy Wam t ylko zazdrościć. 

Thoma.a Stua1:t . - Nasza. pr:\Sa bardzo 
dużo i bardzo kłamliwie pisze o prze. 
śladowaniu wiary i kościoła w Pol
sce. Bylem w niedzielę w koSciele. Wi 
działem tam ludzi mc<'llłcych się i słu 
chających kazania. N ikt im w tym nie 
przeszkadzał. Rcbotnicy opowiadali 
mi, ie dzieci ich ucz~ Ilię religii w 
szkole. U nas nie ma na.uki religii w 
szkole. Rodrice, którzy chcf, by dz:ie_ 
cl ich uczyły się religii, posyłajł je 
na niedzielną naukę popołudnio-wą clo 
kościcla. W ci:uu krótkiego pobytu w 
P olsce widziałem t yle księży i zakon
nic, ile w ciągu całego swego j ycia w 
s zkocji. U nas wychOdn 6 t ygodników 
ka.tch ckich. Codziennych pism katolic 
kich nie Dla. J ak sit dow:!edri.tłem w 
Polsce wychOdzi i ch 63". 

Film utrwala również urcczystości 
żałobne w Sofii, składan:a przysięgi 
u trumny Dymitrowa przez sekre
tarza KC Komunistycznej Partii 
Bułgarii - Czerwenkowa, przemó
w:enie szefa delegacji radz:eckiej 
Woroszyłowa, sekretarza generalne
go KP Francji ·Thoreza., sekretarza 
KC P ZPR - Zambrowskiego i in
nych. służy Amerykanom zd·rajca Tito 

Prasa włoska o układzie handlowym ·=== 
między rządem włoskim a Tito 

Rzym (PAP). Komentując zawar- Zdaniem „Momenło" po-Opisanie 
tv ostatn;0 u klad handlowy m;ęd7.Y układu handlowego m:ędzy. rządem 
\Vłocham: a Jugosławią, dzienniK \Vłoskim a Tito jest prelud ium do 
rzym.>ki „Momento" podkreśla, że podziału wolnego obszaru Triestu. 
fAP. kulisami tego porozumienia dzia „Unita" w artykule wstępnym 
Ja ręka Waszyngtonu. stwier&za, że w stosunkach „mię-
.. T!to jest cennym narzędziem w 
ręku Waszyngtonu _ pi37..c dzien- dzy T:to a Amerykanami nic potrze 
n:k. - Jego oświadczenie pod adre ba żadnego pośrednictwa, gdyż dz'.
sem balkat'1skich partii komun'.stycz sia.i brzęk dolara hvorzy prawa w 
n vch całkowicie odpowiada propa- stol icy jugo~łowiańskiej... Tito słu
gandowym celom mocar.stw zacho-
dn~ch. a przede wszvstkim Stanów ży Amerykanom lepiej niż de Gas-
Zlednoczonych. Peri i Sforza" 

Oglą.dają.c liczno domy wypoczynJco 
we, snnator'.a, domy kultury, bibliote 
ki, żłobki, zro:tumieliśmy lepiej niż do 
tychczas, skłd się b iei:ze ten zapal do 
pracy. Widzieliśmy, że robotnik wzho 
gacając swój kraj, polepsza s1\'ó.i byt 
matcrilllny i knlturo.lny. My, robotni 
cy w krajach kapitali~tycznych .inoże 
m~' o t~„n tylko marzyć. 
lfówiłem ze Szkot ką., żoną. górnika 

polskiego. • Opo1viedziała mi, że mąż 
jej znrabin '.!! tys. zł mies: ęcznie, kc> 
rzysta z rn ie,ięczuego urlopu, za kt1j 
ry płaci mu zak ład pracy, dostaje dn 
Ż,<" lw zp łatnv d~putat wę~lowy. Ponad 
to otrzymuje !?.OOO zł mies:ęc1.0ie do· 
datku ru<lzinnego. Moja rozmówczyni 
oodkreślila, że je~t !<Zcześli w 

• 

Iló~aiei; na~za młodzież górnicza 
jest w znacznie gornyrh n iż u Was 
warunkn~h. U naa np. pracują pod zie 
mil! 15-letni chłopcy. 

- Nasz pobyt w Polsce - mówi 
Dan i:;ym - bezsprzecznie przyczyni 
się do zacieśnienia więzów przyjaroi 
mi~zy górnikami szkockimi i pol~kL 
mi, do lepszego wzajemnego zrorumie 
Ilia 1 współpracy. 

- Opow1a<la.iąc w Szkocji o t .vrn. 
ro wicl zirliśnl'' ' '" P ol«·A. obalimy 
szerzoną t am · wrogą propagand!! o W '. 
szej Ojczytnie". 

c.;. nik Thom;l.S Wilson, opo1nad .. 
jG.C o sw~ich wrażeniach z pobytu T">' 

Z oburzeniem mówi o antypolskiej 
propagandzie rea kcyjnej prady szkoc· 
kiPj górn ·k Andrea l'Jyu. 
Wyra.lia.jąc wdzi~znodić ZwiąZkOWi 

Zawocfowemu Górników Z.'\ zaprosze_ 
nie, górni.cy szkoccy życ1yli swoim 
po!~km towarzyszom pracy d:ilstych 
sukcesów w budcwanin szczęśliwego 
jutra. 

Komunikat 
Prezydium Wojewódzkiej 

, Rady Nar odowej w Łodzi za„ 
wiadamia, że we wtorek dni~ 
9 sierpnia b r . o godzinie 
11-ej rano odbędzie się Ple-,· 
name Posiedzenie WRN. 

Uprasza się Ob. Ob. Rad
nych WRN o punktualne ! 
obowiązkowe p rzyb ycie. 

Prezydium WRN. 
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I 
ohronie wolnośeł 
su01ienła ł wyznania 
(Przeqląd prasą •tolecznelJ 

Pouiż$1.y artykuł 11karnł ~ię 
..,.. ,,Pr11'lt'dzie" z: dnia 6. 8. 49 r. 

Zbliż1diśm:r •ię do Opnla. gd·'' pczy
padr·k zmu~ił na~ do znt rzymtt ni a się 
'lt' nie>wi1•lkirn min~ti>ezku w którym 
nic było nie goduego uwagi. Chodzi
liśmy bez celt' po Y.uuarł)•Cłt uliea~lt 
richc 1 mia~rrrzka. Ziitrzymaliśmy si~ 
ehwi}f pned pOmnikiSDI snłuierzy Ta_ 
d7.ir-<'kirh. miuęlitimy pu~tr rynek 1 
nicorzPkiwanie natknęliśtuy ~ię n& 
:ruiny ~tar<>go zamcry~ka. 

Były to ruiny, spow<>dowaut'I T...ębe1J1 
cza~u. a nie ~wal·~kll regie.J. i kamie_ 
ni, jakieh n!l'mało widzieliśai;r- w mia 
!trr.zlm, zbombnrdow11n)·m w C7.Me o
Ft:it?liej '"oin~-. }.folo"·uicze nnny gę
qo rnrn:-ly trawą. kt6rn. pokryła wa_ 
rn'l"'ue mur:. Luki J1r7• i-.tn<'zył~· •lf w 
zielone' girhrndy ~ hln~zczu i tylko 
wi<':i,I\ ~1tmkóvr . .zaehow11la s1~1ij 1!11w_ 
ny 'lt',rgląd ... 

. <· „ : iśmY. nikt lllC' Jn•~gł DM 

póiaformowM!, zr'eHtł nie b11.Tdzo inte_ 
r1>~waliśmy •ię. tryi tó hyl zamek, 
'kipdv 7.()llte.ł :inia:r.ezony i co w nim 
z •h;~iwało na 'llwagt. :X 11. &bs'zarze 
i!\l1~~ka wiele je~t taki1·h zabytków .~1e 
mie<'kiego p:tnowRnia nad p<il!!kę. z1e
mi1ł. By!\ mote peror 1ir11wił średnio_ 
wioi-rne mury, b;y6 moi.e. kiedyś w 
uhie15iyeh stulel'ia1·h zo.-t11l on ~pal~
n:r w c1asie jakiejś wo1n'Y. Byt mou 
zburzyli go chłopi pań~uzyfoiani, 
bnntujl}ey sit przeciwko dt'llpotyzmo
wl n iem i er kfr~o barona... Wszystko to 
mot.i by6, tak przeeid bywało. 

.Ale bez wzgl~d11 na to, jakie były 
przyeźyny :rttl~zesenia za.m k włnd_ 
ców feodalnyllłl. jtldno jest watne, a 
mianowicie to. łe ni.e .osiał on odbu_ 
dowany. GiI14~y ustrój społec:rny nie 
h~! w rtauie go odb11rlowa~. Ni!'moe 
p~zP:i:ytego feodalizmu OkB.1.8ł& 8ię or-r 
dlil'j rguhna dla z:!mku rycersk.ic>go, 
nit. rntar, wojna. pow~tauie e~lop-
9ki<'. Tlp~tl""k !'<:".lnt·h<'lczymy prz1nsto_ 
ci~-ł rnnnil:lj11r~' •ię :iinnl'k w ruiuy. 

• 

~ubliki LudnWtoJ narf..:t pobki obcho
lll1.t pod zn n ki em . tych s·1 kcc~chv. 

.~st to o;llnlidow1t "o 'J!lli-iyczn:.. 
Xie: ma on& nic wspólnego z odbudo. 
Wl} bm:ż1111zyjną. Cechy orlhudowy so
uja.Mi:;tyrwej znan'fl ~~ nam z nas?.ej 
wła6'.nej bi~orii. Ludzia radzieccy 
tiesrzą. si~. gdy lp<>ty kuj~ µoze. gra.01_ 

.oami swego pań~twn. to, co je~t im 
zna)Ollle. „'l'ak jak u nas'' - to ws pa 
niale. Doliwiade~nia budownictwa, 
wypn6bowa ne w :kTaju radzieckim da
j:t W11puiałe wyniki również w kra,

. ja~h demokr11cji lurlo:wej. Jt>"'t to 
'trinmf socjalizmu. 

Odbudowywać '\'ar.zaw~ .,,. apo)l6b 
burżu:azy.iny - znaez.Yłoby przywró_ 
ric' eii11snot\' i ubó~two ,.,.q•kirh uh
CZPk .i 1anlk1lw, knulna1·Yt'h światło 1 
powiptrze hi!'doeie mi<.'j.•kil'j. Fantaz,ja 

Jutba.n\istykl b1HŻ\rnzy,~1<':i - zresztG! 
burżulll7ja nit" znaln. tnkiE>j gałęzi nau
ki - nie wyszłahy nigdy poza gn.m_ 
ee egO'i•tycznej, ~zmyślnrj gnmtwa
niny i bezirl<>owo1ki aT1°hitPktoniczn1>J. 
M;dl najbardziej utwlentowanego ar
chitekta bur:i:uazyjnego. związana je•t 
:z poszan-0waniem dla. wła~nośri .kamie_ 
nicznik1t, pfa~zezenit>m się przt>d wszy
stkim, co st:u~. 

Nowa. Polska. stworzyła artyl!tów 
prze.st.rzni miejskiej. nowych luclzi 
o szerokim rozmachu twórczym. Nie 
restauracja, lecz odrodzenie! Nie feo
dalno_burżuazyjna. Warszawa. stolica 
Radziwiłł-ów, S&.ńguszków, Potockich, 
stolica bankierów, przed.8tllwicielstw 
obcego kapitału ze sprzedajnym blich
trem witryn sklepowych, z .ciemnościa
mi i nfdzł przedmieść - lecz nowa., 
!!0Cjalistyc1ma. Warszawa, pełna. lwia._ 
tła. i piękna., łącząca najwspanial~ 
zabytki architektury polskiej z wy. 
maganiami współaet!ności, i.cz:ica sta.
rą., ceJlll4 kulttttę z pięknem i poezjł 
UOWPj techniki. 

W ten spo116b n11e~1·howan;v tall'1t_ 
t.«"m projPkt, jednocząrr w sobie pó
tqtn;v rozmach i śmiało~ć inw<'ncji nO
wyrh hurlowniczych. zrodził Tra.ię 

n~·l;~my llopiern ćO w War~'lRWie - W-Z, która stała się trzonem archi. 
w m1r8l'lf'. podno•zą.<'yrn się :1 t1iin. .I 
:\frba. stwiPrr)zie S pełnym prz(>kOna_ an łl' ihtor 
nirm, z r~łl:orntą dokhrlno4<·ią. lii•to- -----------·---„ 

tektonicanym nowej W&rszawy, osią przt>rodzilo się w święto ogól11.o_naro
Pr&l<a. warszawslr& ome.wia dzil•ia.j .nad wierzącymi, k'tórycb mogła.by spot. 

odbudowy, Jest to sz:eroka. alej:t, pra.. dowe . 
u& czołowych miej'łCach dekret ~du ftć krzywda • racji ich wierzeń rell. 

gijnych lub z powodu ich przekonatl 
polit.3'cmio..społecznych. Dekret rozta_ 
cz& teł opłekt; nad niewierz,eymi, bro 
niąe ich przed wszelkim na~iskiem. 
przymusem lub złym traktowaniem. 
I wreszcie dekret zapewnia całemu spo 
łeozeństwu, poehłoniętemu ogromnym 
zadaniem ód.budowy i budowy, nie~ 
i&bl}dny spokój i ład - przewidując 
Slll'owe ale 1pi:a.wiedliwe ltary dla 
tych, kt<lr.ą by ten lpGkOj 1 ł3d, przez 
st&~ walut rSligijnych i wy.z.:rskiwa. 
nie łatwowiernołci, usłrowali naru. 
szyć. 

wie 7-kilometrowej długości, przecina_ Trium! odbudowy pozostaje w nie· 
ją,ca całl!! Warszawfl. Jest ona jak grty rozerwalnym zwią.zlm .z triumfem przy 
bY symbolem drogi, którą przeszła ja:iiru. polsko_radz~eckiej. I my, ludzie 
z· Pragi do Berlina. Armia. Radzieckll, radzieccy, którym dan& było uczestn1. 
WYnrolieielk& narodu. Jest to droga. cz:rt Vf llroczystościach, nigdy nie za. 
postę.pu demokratycznego, droga trium P()!!lnimy wzruszajtcych okrzykOw na 
falnego pochodu 1JOCjalizmu w Euro. cteść narOdu ra<lzieckiego, Armii Ra· 
pie. dzie.Gkiej, towarzysza Stalina. 

'fr"88. \V~l - to di;iesi.tk.i '!l'iel<>- A przec1ez 01aje~tatycz11a. 'tra.~a 
piętrowyeh groll.6h6w, tunrl oru most W-Z w eałym jłj arclliiektonieznyru 
na Wiśle. blu.ku, to przeei~ż tylko jedna s wie_ 

W-Z! Te dwie litery stały si~ ha.- lu kań, wspaniałego poematu odbu.. 
slem ogól.no.naxodowym. Cała Polska dowy Polsla! 
budowała i buduje Warszawę. Jedy. Pomyśleć tylko. jak wspaniale przed 
nie nowy ustrój ludowo_demokra.tycz· ~ta.win się gigantyczne budowmctwo 
ny mógl zrodzić taki ent:izja.zm, zmo_ na. wybrzeżu morskim, w Gdyni i Gdań 
bilizować wielotysięczuą armię pracow ·sku! W Raszynie pod Warszawą. otwar 
ników przeistoczyć polskie masy pra... to Ii.ową. potężną roz.głośnię radiową. 
cujące' w jed:ną armię budowniczych. W samej Warszawie entnzjazm pracy 

o ochronie wolności 11Umienia. i wy.z.ner 
uia. 

„'rrybuna Ludu" w utykuk p. -,t. 
„W ohronie wołn~i su.wianła" stwier 
rlz11, że dekret jest doktime11tem pod_ 
<;lawowym, który powinien byt me.ny 
w~zvst1ure ohvwatelom.. Dekret ten WJ 
pd;ia. lukę ·w u~tawodawetwie pol-
• i<in1, które w tej dziedzinie nie od_ 
ptwrnrtałc dotyth~:ru W4pół~zesn&j ne 
c~~ wi,t;u#d. 

Paiistwo Ludowe uważa. sto!!tlnek 
orywat.ela. do religii Z& ip1'3.Wf jego 
wewn!tł:znych, osobistych przekonali. 

f'~iistwo Ludowe ma. obowilłZek czv· 
wać, ·,y każ'.:.y ebywatel mógł w pe!. 
ni korzystać z . tej wolności sumienu 
i ni.e pozwolić, by była. ona przez ko. 
gokolWiek i w jakikolwiek sposób 
gwałcona lub ograniczana. I to jest 
Istotą. . dekretu z dnia 5 sierpnia 1949 
rokU o ochronie wolnośCi llt'!!ffienia i 

Budownittwó stało 11ię szkoli). no- nie słabnie ani na chwilę, Nie odbU
"''.1th so1·jnlisty~znyth form pracy, dowuje się dawnej ulicy Marszałkow_ 
!!zkoll! nowych, niebywałych w Pol~ee ekiej, głównej arterii handlowej sta.. 
o~i~nięć. :Most n11 Wiśle wybudowa_ raj Warszawy, lecz na jej miejscu bu· wyznania, 
11-0 w eiąir11 8 mif'. ięcy. Przed wojną du.ie się nową., szeroką ulicę. Nie o<L Tę wolność sumienia. chron14 prze_ 
zbudowanie takiego mostu pochłonęło_ budowuje się (zresztą odbudowa jest pisy de"kret\L 
by nie niniej, niż 3 l11ta. niemożliwa) starych Nalewek, które „Dekretem tym - czytamy dalej w 

Sam,·ch budowniezvch widzieh~my za.~orcy niemieccy przeobrazili w get. ,,,vkule - Polska. Ludowa. na.wi\żU· 
na KÓngre~ie · Odbnrlowy Wanzawy, to, w arenę męczeńskiej zagłady i bo· je 'rto najpiękniejszych tradycji naro. 
który odh:•ł się w świeżo o<lrest111iro- haterslaeJ walki żydów, na.stępnie zaś rtcv;ych. Okres wolności i tolerancji 
11:rnrj wielkiej auli Politechniki War- do1<z::z~tnie zburzyli. Na porosłych tra_ religijnej w wieku XVI był zarazem 
~z1tw~kiej. Zt>brał !i\' tu kwiat polskiej Wł wzgórzach z nuału ceglanego l>udu. okresem największego rozwoju pań. 
klasy robotniczej. Delegacje rózmie_ je sit nowe miasto-ogród. Zewsząd o. ;;twa. polskiego, 01,uesem rozkwit.i 
ścil~· się na sali obra1'l wedlug powia_ toczyły Warszawę pierścieniem nowe naUk i oświaty, okresem bujnego ł.y_ 
tów i województw, symbolizlljąc żywą ćlzielmce, osiedla. i kolonie, na Mura. cia trulturalnego, Czasy reakcji wy
g<'Ogl'aJ'ię nowej Polski. :Msl';y pracu- nowie, Żoliborzu, Mokotowie - gma. znaniowej, które potem nastą.piły i 
jąf'e w~zystkich niiast i wsi przeka.- cby spółdzielcze dla. robotników, inoe- zr.~weczyły wolność i tolerancję rell. 
zały Warnawie pieniądze, zebrane na ligencji pracującej, jasne i obszerne, gijnit, rw:iązane Bł ściśle :i: okresem u.. 
fu11du~z odbudowy, posłały mateTiały ze wszelkimi wygodami, tonące w zie. padku Paflstwa. :Polskiego." 

OgromnPj praey dokonały prz1>ds1ę- str,kcjf przemysłu na. nowych zasa_ tych wnystkich, którzy próbowali tę 
bior„twa budowlane „Betonstal" i dach s~cjalistycznych dzięki przeb11. ·1·oluoM ogl'Bnicza6 lub u!iłowali jeJ 
„Mostostal". Dl& rohotników i chło- dowie c.a<ego paflstwa. Odbudowuje .iacl:17~·6. · 
pów ~t11lo !'ię ~pn1wlj. honorn patno- Sif Wars.za.wę w błyskawicznym tern_ „~ycie Warszawy" w artykule pt. 
ty~rnego przyczynił sit do ndbudowy pie dllltego, że odbudowa, znajduje się ,.Sens dł'kretu''. pieze: 

Wiemy wRzysey, że Watykan, jawnie 
podsycając rewizjonizm niemiecki, 
skierowany przeciw Polsce - równo. 
cześnie przy pomocy uchwały o groi
bie ekskomuniki, dąży do wywołania 
w Polsce za.mętu i konfliktu. sumień. 
~ie je•t równif'V. dla niknq;o tajf'mm_ 
tą. że z tą uchwałą. watykańską, no. 
sztcą jawnie polityczny chaTakter, 
zbiegła się w kraj·1 wzmożona. dzia
łalność reakcyjnej części kleru - dzi::i 
łalność zmier::ajlłca do wygrywania 
uczuć r61igijnych przeciw Państwu, do 
zaognienia. stosunków między Pa!l· 
stwem a koociclem. 

W tej sytuacji ogłoszony został de. 
kret o wolności sumienia. i wyznania. 

To po~u11ięcie Jh:~du porly'ktowane 
je~t oczywistą troską o dobro kraju, 
a zaruzrm troską o prawa. konstytu_ 
cyjno wierzących i niewierziteych. To 
posunięcie podyktowane jest koniecz. 
nością zabezpieczenia kraju prz:ed in· 
trygami zagranicznych ośrodków, kiO. 
re, jawnie sprzyjają:: odrodzeniu Nie. 
mia<: napastniczych, jedność społecuś. 
stwa polskiego usihtją rozbić. To posu
nięcie Rządu, gwarantujące pełną swo_ 
bodę wyznania. i poszanowania. uczuć 
religijnych, uniemotl1wia. gorszące 
wprzęganie religii do walki politya. 
nej, godzlłcej w ogromny wysiłek poi... 
skich mas ludowych. I dlateg~ dekret 
o wolności sumienia. i wyznania. WIZY· 
scy uczciwi i patriotyczni Polacy 
przyjm11: z uzna.niem.'' 

budowlane oraz brygady budo,, ni_ leni. Dekret kład1'ie kres prop11gand!ae 
czyeh. Na nowe gmachy warRzawsk\e S;iybka odbudowa Warszawy w no_ reakcyjnl'j, której ulubionym argu_ 
zloż~·ły 11ię CPgł'' z Pozn11nia l Wroc_ wym stylu socjalistycznym stała. się m1mtem był rzekomy brak wolności re
łuwia, z Krakowa i Kalowie. mo.i:i1w& dzięki odbudowie i rekon·1ligiJnej w Polsce. Krzyżuje zam1ar.r 

•tolir:v. dlatP!(O. t~ otwarrie TTa~:v w r~kach budown· czych nowej Polski. „Dekret roztacłi. o]l'leq :pa.ilstwa 
~~~~~~~~~....:._~__:=-~~~~~~~~~~_..;~~~~~~~~~~-

f\'<'711:1 ?;e tvm zwnli•koui \Yar~7,awy 
,ąrbn;~ hy!nby przel\5t.iał<•i6 ~ię .,... zu_ 
pPlnę. ruinę, gdyby w Pol~1·e uealal 
u•t1 :Jj hur:i11111.vjny. Widzieliśruy rulny 
"' Arlcrii - rozbit• d0111v, ni~wit>lkie 
fahrvkl zninczone borub~mi. W pięć 
l~t prn~ie po wojnie te miny &t~rczą 
nR'i~l. NaTIJ, ludziom radzi11ckim, \en 
ohra7. wvrl:iwe.l si~ dm kim: na ele_ 
ga11rkirh. alc>jach 11terc~ - jak ig111-

le pirńki w u~tal"h 11tuca - ohydne 
zTI"ał.'' dnew11, cegły, telar&. hk 1a
n1n, 11 na~i't goruj moglahy ~gl~~ 
dat< WR.r~7aw11.. gdyby nie zb&Wienny, 
nowy dućh, nowe życie - 4ucll i ł.;r. 
cie demokracji łudow~J. 

Gdy Pius XI przem·awlał do Polaków po niemiecku 

fltr:isf.ny hyl widok zrajno_wan?j 
War5rnwy w ow:rm 11iM:apomman;:rdl 
dniu. kiPd.Y a.nnia radi&ieelta wrat; 11: 

ar1ni~ mło<lrj, dcmokrn.tyci;nej Polt1ki 
wkrouyla do martwego miaeta, a nie_ 
lirzni oral«li mie~7.k1164ly }tkliwie wy
łn;ili z piwnic. Straszny był ten 9-

hr:tTo. ale j1>•~z~ ~tra~znie.J~t.J byłby 
lo• W:it~!':nvy. grl,t·li.1' na zgli~7.cia wr6 
rili ,1,,_wni włt.llry polary _,_ obnnr-
11.J„r i kapitnli6«i, bnnkif'rz;y i ~p•ku_ 
l11nri. ~ielcy i drnliui dr1tpil'it•y. War
sr.nn :i pMn•tnłah;v mitu1tem ruin. 

{'padrk 1"1 roju .b11r:&tt11Yy jn„go ta_ 
~rął i11 w Pol. ce jf'!7,(';11e w okrf'~i~ 
pr7N1'1Voj•nnym. J•1t WÓWCTM pnt>,ia.
'l'l'i~ln się we v.•n,\'•tkitrt !~uilirna· i 
ni<'ntr11• rr7inrn knpitAli•t.vn.111'go. Uo_ 
~p!'1fa•·ka 11i• ronrij:1l11 si~ - 110 pro
HU gniła. '\'\'~7.y~tkie poJ~tawy pt\fL 
stwa były pod~afo11e, ptu;.atte pne2l 
tM.kc.ię i fft~7.yzm. 

.Armia rarlzi!'ł'ku nie hlko WV-'nO

lila Polskę od okupar1t6w uir
0

iuiee_ I 
i.lnh, niP tylkó obz11l1t l1rlltE'r~k11 brz-1 
intf'rPsowuf!. pomoc w orlhudowie War_ 
1:11a:wv i inn.,.eh mia~t. ~ budowaniu 
mo~t(,w, dr~ i tnn~portn. Naród ra.. 
dziec)::! wyśWiadCo'IJł bratniemu naro. 
dowi polskiemu nieocenioną prsysługf 
~ tówniei, · na·,;chnął go wia.rą. we 
YlAAne siły, zll.n.Zil s-.ą kipiąc~ twór
cą energią, w praktyce pokual ciro_ 
ff do nowego życia, do now-ego b1t
downfrt.~a. do prawdziwej demokra._ 
~. do ~jalizmll. 

Jni ~ama potęina t•~bnika armii 
rP.<hi<>ełdej, któn. pobiła ronfkl1tmo
wanl} tP~hnikę Xi•m••hr, m111!a. ogrom 
u rnńr1t!nie wyrhow1t"1·z1>. Oto. jakie 
Ił ~ił.'" 7hrojne pail•h\'a sorjttli~tyer._ 
ugo! .A jMvcze wi~k~r.e :r11a~11>me 
mia.ł dla Tbhótnikll yiolskirlo{o. dla flol
skirgo 1·hłopa - rachieeki i.ołnirrz i 
ofi~~r. h'if'~~<'y pol•kirmu ludowi pra 
ćUjl)c·emu '1'1'7.0rrm vlac·hetn1>Aci rad11e
.;Ji.;rj, srrd~<·znośM i clnhroci. W~v.y~t
k~ te cerliv w1·kntnldla w narodzie 
ra.dzit'Ckim ·partia Lr11i1111 - ~talina. 
Natychmiast po wojnic uar!id 11nl,Ki 
?.obHC'1vł inż1• 11ier6'v r!ldtiefkid1. ra-
6';ie~.kicb robotniMw - n1i~trzó1v w 
swym zawodzie. I wielkie irl<'e prilrv 
sorjali•tycrnej, wspólzawod11irtwa. 110-

watnr~twa ogarn~ły od rnz}t i n11' łi:<
wałę . 11;vhko~tią. całą. ma•f poMrn•j kin 
!Y robót11iczej. 
Kla~a rohotnic1ta. Pol•ki d •via dO 

wła.d,..;r, ,,11wierajl}e trwa.fy vjusz z 
ollłopstwem, wzmacniając swfł po!Jty.· 
ltt dzitki imarodowieniu przemysłu 
i gruntownej reformie rot~ej W 110-

~7u1 i .vciu Pol•ki tk" 1ę jr,;„"/<' rr1r_ 
~tki przenłośr·i. Zagradzają. Otl\'I je_ 
1e ::e niekitl'cly ilrogs. po L'i'>11'i nłtr1ld 
pol •ki kro~"." kn •\1·i'j pri .' - rło~·i. Je· 
ezł'111 uit' or1\·~;:rznno <"ni'< h·~· 11_. i,.. -i! : l 
Wars;a,1:. ani najw:\Y .: 1 p·j hieoitor1! 
Po~,kt. Ale ju;o z fanta~+,;rZPą ~zyb. 
kością pósuwa ~i~ naprzód odbud~>wa. 
l'ia ta mczniee vowPtama. l'ol~k; 3j l~c- I 

„Gazeta Krakowska" za
m!eścił.a we wczorajszym 
numerze :fragment pamięt
nika znanego powieściopi
sarza Jana W~tora. Frag
ment ten drultujemy w peł 
nym b=ienlu: 

K ied:r oburzałem się na ger-
manizację Śląska przez Ko

ściół, jeden ż naśw'.atlejszych ka
nonik&w, najbardziej tolerancyj
ny dla niemieckich katol.'.ków, 
proboszcz katowicki, który zresz 
tą zginą'1 zamęcwny w obozie -
1l!yp0\viedt:ał pamiętne słowa: 

- Wlaśctw'.e w zasadzie wszy
stko jedno dla Kościoła katolic
kiego„ czy jego wyz.na·wcy mówią 
„Ojcze nasz" - C:/.Y „Vater un
wer". 

Nieraz ta rozmowa 11tawała mi 
w pamięc~ gdym wędrował po 
Sląsku Opolskim, gdzie w każ
dym kościele, w czas:e kazań, na 
uk, przekonywałem się, że dla 
niemieckiego kleru nie jest 
·w~zy&tko je<lno, czy wyznawca, 
uczęszczający do kościoła mówi 
„Vater unser" c'ly „Ojcze nasz". 
Duchow:eń5two z zaciekłością dfl 
żyło. aby polskie. od w'.eków na 
ucwne ,,Ojcze na~z" wydrzeć z. 
serca dziecka i podeptać. Kler 
głOf!ił imieniem ks. Uliizki, sto
jącego na c-Lele wojującej niem
czyzny, na zjeździe katol'.ków w 
Gl:wicach, że dalsza germaniza
cja leży w planach Opatrzności 
Boskiej, gdyż lud na Sląsku nie 
jest „narodowo obudzony". 
Działacze centrowi w imię tych 

haseł dążyli wszystk:mi siłami do 
wynarodowienia ludu polskiego, 
zapominali o nakazach Chrystu
sowych, nadużywali ambon, nie 
byli przewodnikami bożymi, ale 
grab'.eżcami dusz. nie w~1.czepial". 
zasad religijnych, ale czynili 
wszystko, aby wyrugować nabo
żeństwa, kazania po1skie z ko
ścioła - mówił sta:ry działa<:>z, 
głęboko religijny. Kawją podpi
sywać, że paraf'.e chcą mit>ć nie
mieckie nabożeństwa. Nikt nie 
chce podp;sywać, a mimo t-0 
wbrew woli wszystkich - zapro 
wadtili nabożet'lstwa niemieck~e 
w imię wszechwładnie rozbnmie 
wającego nakazu ,.Siegreich wol 
len \\ir Polen schlagen". 

Jeszcze przed wojną światowi\ 
w olbrtym:e; Większości parafii 
byli proboszczami i wikarym'. 
księża polscy. Po niewielu lata{!h, 
ta jednym nakazem zmieniły Sit: 
stos.unki. Obecn:e - a bylo to w 
roku 1933, na olbrzym:ą ilo~ć 
księży pracujących w parafiach 
czysto polskich, zaledwie pięciu 
przyznawało się otwarcie do po! 
skośe'i. Ale tych przerruc:ła wła
dza kościelna na jałowe piaslC 
brandenburskie na zatratę. Za
panował germanizator lub rene
gaci o p0lekich nazwiskach. uży 
wając.v słuchalnky i kaza1nicy 
d .:i ·walk: l pol~ką mo·wą, z pol
'\ką modlitwą : p~cśnią relip,ijną 
- na rozkaz arcvbiskupa \\'TO
ciaw~k 'c> .r{o. Toleż na skargi wno 
~mn~ do \Yladz n ikt nie odoow'i.a 
da Po· .ilće.inu chł<>pu. 

(Fraqn1ene.q pamlętlllllf.a „Na zlen1I Plastó•"'J 
Z kościoła idzre najgrozn:ej

~ży $1.turm na polsk:e wsie. Pol
ski chłop b1o1<lował kościół, wzno 
sil g w mozole na chwałę bożą; 
składał cięiko zapracowane te 
nigi, po to, aby go dz:siaj stąd 
wyrzucano, aby każdy ślad pol
skości niszczono i plugawiono. 
Tak spod krzyża rozbrl:Itlie,„ało 
cora.z bezwzględniej: a.uft'M\ea. 
Krzyżem karczowali dusze pol
skie w im'.ę Chrystusa. I nie by
ło mocy, która by rozluźniła pę
tlę du~ącą - w ±mię ewangelii 
- polskość rękami kleru niemiec 
k:ego. Nie było mocy, aby wy
rw,Jć ten krzyż :i rąk zaślepio
nych w kościele, w którym win
na panować . prawda. miłość 
i sprawiedliwość. 

Nasi. sąsie<lzi w iwym morder 
czym pochodz!e ,,Drang nach O
sten" nie ustawali. Dawniej czy
nili to krw:ą i ogniem, dz;siaj 
c:zvnia katec:hiz.mem i elementa
rzem .. A ta broń okazała się sku
teczn'ejsza. bardziej zagłade n:o 
sąca. niż ogie1i i żelazo. Wieś za 
wsią. próg za progiem, miedza za 
miedzą .>zedł pochód germaniza
torski. aby dotrzeć do gran:c, 
skruszyć je i wy1ęp'.ć tych, któ
rzy wciąż wkorzenieni głęboko 
trwali i świadczyli. że są na pol
skiej ziem'., że o pol&ką duszę w·o 
jują. Lud polski w kościele nie 
2J0ajdował obrooy. Na śmierć ska 
zany był lud w kościele. A żoł
nierzy do tej szturmówki wyra
bhmo pod komendą kard:tnałl\ 
Bertrama w seminarium duchow 
nym we Wr{l('ław:u, a nawet w 
seminarium śląskim w Krako
w:e„. „Zdawało !'ię - mówił 
ksiądz polski - że czynniki du
chowne &kłonią się do zajęc:a się 
tym zagadnieniem, ważnym nli:! 
tylko ze względów narodowych, 
ale przede wszystkim ze stano
w'.ska wiary katolickiej, kt6N 
stała aię narzędi;iem n:e walki 
o dusze chrześcijańskie, ale o du 
szę polską ludu śląskiego'. Lud 
sl:l.ł prośby, błagał o ratunek, ża 
llł sif.), ie w kościele na,Jbard:złej 
go knywdzą. Zdawało się, że 
krzyk wynaroda.wia.nych, mordo 
wanych, wstn:ąfiliie murem Waty 
ka.tiu, że Watykan wetmie w o· 
IH'onę uciśnionych. ie ewa.nrełi2' 
"Zasłoni prze&lad-Mlych. Ka.nie 
nie W11.tykanu były ~łuche na wo 
łania polskie l milczały. I nadal 
n)łjsroż..;ze c:osy padały z kościo
ła. naj\\·!ększe spustoszenia czy
nu tu kler, a kuźnią tych dzia
łań by! episkopat wrocławski, a 
kardynał Bertram nadal był nie 
mieckim młotem zmienionym w 
krzyż, walącym w p'.erś wierzą
cego ludu. chcącym zdruzgotać 
serca polsk '.e. Hit1ery1A'YI i kler 
w je<lnym sz:eregu. szturmówki 
zjednoczone W$pólną wolą. W!!pól 
n;vm celem; mh\'ec:zenia polskie
go żywiołu. 

Tu ~odzi się wQ;:>omnieć o jed
n;1-·m kapłanie-. którego nazw:sko 
należy postaw:ć w ncregu na-
7.\•'i$k najbHrdz'.C'j zasłu żonych 
dla Polaków w Niemczech. Mó
"ię ó księdtu dr Domańskim. 
proboszczu parafii, leżącej daleko 

na półnoe. Zakrzewo, wzorowa 
"''ieś, było drugim ~'.skowem, 
twierdzą polc;kości :. kultu,ty. Kie 
rownik i budowniczy tej wsi ks. 
Domań&łci, łtJ p<>3tać niezwykła, 
to najpromienniejsze nazw:sko 
wśród ludu walczącego o słowo 
polskie, najsrLlachetniejszy czło
wiek, najofiarniejszy i bohatec
ski, idący w pierwszym szeregu, 
najw:ern:ejszy sługa swego lu-

·du, stojący na czele Polaków w 
Niemczech. Z.wsze cechowała go 
odwaga, nieustraszoność. Nie 
z.wai:ał na groźby, kule, ale nie
zmordowanie wypełnia} obowiąz 
ki jako kapłan i jako Polak. W 
cza ie najsroższych gwaHów i ter 
ron.t należał do tych tak n'.e.
l:cmych, którzy bronili krzyżem 
i ewangelią wstępu przemocy do 
świątyń. W jego przekonaniu ko 
ściół był óstoją • polsko~ci., praw
dy i sprawie<lEwości. 
Był ks. Domański jak złom 

stali wewnątrz płom:eniący Pol 
ską. Twardy dla siebie w wypeł
nianiu obo'Niązków, twardy dla 
drug?ch, a przec:eż tak umiłowa 
ny przez wszystkich, tak czczony 
jako budziciel, obrońca, nauczy
c:el i szlachetny czło\viek. Nie 
docz~kał żniwa, plonów swej or
ki i siewu. Umarł w kw'.etniu 
1939 roku, zadręczony przez iwo 
jego Wikarego ks. Mehrstmana, 
młodzieńca 29- let.niego , gesta
powca. 

W listopadzie pod pl'Zewodni
otwem ks. Domańsk:ego, 

wyjechała pielgrzymka Polaków, 
mieszkających w N '.emaech, do 
Rzymu. Większość uczestników 
stanowik> Opolskie. Ambasada 
niemiecka., mająca olbrzymle 
w.pływy w Watykanie, sprv.ec-iw:a 
się najbaroz:ej stanowczo, aby 
papież przyjmował obywateli 
Rzeszy jako Polaków. - Równo
cześnie zażądała przez u ta ge
stapowca von Klebińskiego, aby 
Ojciec święty przemówił do p'.el
grzymki po nieniecku. Dla pol
skich rzesż, Widzących w paJYi,e
stwie jedyną ostoję, szukających 
tutaj p0ciechy, pokrzepien'.a, otu 
chy, takie powllanie byłoby naj
bole,n:ejszym ciosem. Na wlado
moś~ o tym ks. Domański posta
nowił wybłagać zmianę tego. 
W óww..ae odbyła się pam'.ętna 
rozmowa prezesa Związków Po
laków w Niemczec.-h z ówczesnym 
sekretarzem Stanu, dawniejszym 
nuncju~em papiesh.-im w Berli
nie, serdecznym przyjac'.elem ar 
cybiskupa wrocławskiego ks. Ber 
trama. 

Sekretarz Stanu oznajmił, źe 

p'.elgnymka katolików z Niemiec 
d06tąp.i. laski witąpienia prz~ 
obl~cu :r.:astę.._ocy Ch.ry~usa, ale 
pod · warunkiem, że ten powita 
j1' Po niemiecku. Wt~y rozegra
ła się wstrząsająca, pełna drama 
tycznego napięcia scena, tak bar 
dzo prżypom:nająca odwiedziny 
MickieW:.cza u . papieta. Wtedy na 
przeciw mocarza K~ioła stal 
Mickiewicz - bunt w imię c:z.ł<>
wieka. Tutaj stał polski kapłan, 
proboszcz zapomnianego zakątka 
na}'ło'i.ern'.ejszy syn Kościoł.a. pył, 
proch, wychowany w bezwzględ 
nym posłuszeństwie dla władzy, 
równocześnie jednak pełen od
powiedzialności wobec ludu po
wierzonego jego pieczy. I św~a
domość tego wyłamała kraty dy
scypliny, napełniła mową, mają
cą w robie plomien:e. 

- Przychodzimy skołatani, u
dręczeni, prześladowani, po sło
wo bo.le, po pociechę, po pro
m:eń na dlugą wędrówkę po 
mrokach, po moc w walce. Ko
ściół jest ostatnim na,4zym ra
tunkiem i przystan:ą. 
Miał prośbę, zaklęcie, a ti) ni

gdy nie przekonują. A tutaj choć 
by piorun padł, toby nie skruszył 
woli najwyższej, ogłoszonej w 
!mię posłuszeństwa. Więc sekre
tarz Stanu Pacelli. nie UStf!pH, a 
tylko po raz drugi powtórzył glo 
sem łagodnym, uświęconym, ale 
nie znoszącym .sprzeciwu, ale rzu 
cającym na kolana, ie p~ież % 
wyżstych względów przemówi po 
niem:ecku. 

- Ale nie z.e W7.g.lędów bożych, 
n:.e w fmię .9pl'awiedliw~ -
wybuchn~ ka. Domański.. - Bo 
gdyby Chrystus„. 

- Chrystus? ... - spojrzenie 
Umne, drU?«ocące, pł'zytł~yro 
wiej&ldego prob06~a-. 

- Błagam w imieni\l Chrystu
sa Ukrzytowanego, na jego mę
ki... Łaski. - Ks. Domański za
-w&ze twardy, nie :zg'.nający kar
ku pn.ed nikim krom Chrystusa, 
teraz pod b-rzemien~em odpowie
dzialności wobec S\V~ ludu u
giął się, padł na kolana przed wy 
sokim dostojnikiem Ko~"Ciola 
i zwilżając łzami z.'.mne, marmu
rowe posadzki, błagał o litość, u 
najmiłOłlierniejszych stóp kładł 
Jud skrzywdzony, skazywany na 
wytęp'.enie i ostatnim głosem, 
drgającym bólem i rozpaczą, wo 
lal: 

-:- Wynaradawiają. spod krzy
ia rozbrzmiewa ,.ausrotten" i 
„Siegreich wollen wir schlagen". 

- Musisz w pokorze wysłuchać 
i s-pełnić powinność swoją jako 

Kryzys gabinetowy w Belgii 
BRUKSELA (PAP). - Misja de

syl{nowanPgo pr!'mieT& · bf'lgij~kie_ 

go Gastona Eyskensa sformowan:a 
nowego gabinetu, który by zastąpił 
rząd Spaaka za.kończyła się niepo
wodzeniem. Tym samym kryzys ca
binetowy w Bellfii wywołany dymi
sją rządu Spaaka po wyborach 
0'7erwcGwych, trwa w da.ls"Łym cią

ll'U· 
Eyskerui ~wiadqzył, że oróby u-

tworzen:a rządu koalicyjnego z ka
tolików, 1!0Cjat:slów i liber<lłów za
kończyły się niepowodzeniem z po
wodu różnicy zdań w „kwestii kró
lev.'Sk ie.i". Katolicy, jak w :adomo. 
wypowiadają się za powrotem na 
tron króla Leopold'! III. zhańb:o-J 
nego ,~-~ółp.racą z Niemc<imi. pod
czas gdy socjaliści i liberałowie z 
małymi wyjatkami c:lom..aJa łlie Je
H &bdykac,_łi. 

ka.plan, jako sługa KO.k:.o.la. 
- Nie wolno mi zapominać, że 

jestem sługą. ludu po-lskieg-0, ka
płanem pol.Bkim, jego obwńtą. 
We mnie ifją, w k~y,m cz.yn'ie 
przypominają moją wwinno ć, 
nakazy wypowiedziane przez ~w. 
Pawła do K<>rynt:an: „Czyż po
dobna, aby kto z was cierpiał, a 
ja nie miałbym tego odczuć?". 
Przemówienie po niemiecku bę
dzie nigdy niezagojoną śmiertel
ną raną m!.lionowej rzeszy Pola
ków tak oddanych, tak służących 
Stolicy Apostolskiej, będzie ogh 
s.ooniem zwycięstwa władzy hi
tlerowskiej nad ludem, tak ·wie
rzącym w prawdę l sprawiedli
wość, tak walczącym o pacierz, 
o pieśń, o słowo miłość, Bóg, e
wangelia wymawiane po polsku. 
I one zostaną zdeptane. Ręka pa 
pieża, w której wyznawcy wid?'! 
rękę Boga, przekreśli lud polski. 

- Postanowiono jest ... 
- Nie wolno tego czynić - ks. 

Domaz1~ki c'.erpiał cierpieniem 
Polaków, umęczonych krzywd<\ 
i teraz razem z ludem Sląska , 
Warmii, Westfalii czołgał się w 
prochu i głosem miliona wołał 
po wiele razy: L:tości! Litości!
Zaklinał wyrazami, które by mo 
gły poruszyć skałę, podpalić ka
mienie. 
Człowiek pozostał głuchy. jeno 

k:rz.yż na piersiach rozbłyskiwał 
złotem. 

- Ojciec Swięty uświ~ci gwałt 
i z najwyi.szego tronu ubłogo;;ła
wi słowa niosące śmierć: ,.ausrot 
too"! Wymaże imię Polaka-kato
lika, potępi męczeństwo. Tysiące 
wiernych synów, przew:ezionych 
do Stolicy Aposrtolsklej, nlSZC'l,o
nych do ostatniego drgnien1a poi 
skiego, woła o łaskę. 

Ks. Domański pmywykły do 
posłuszeństwa, wychowany w dy 
scyplin.ie, nie mógł zerwać s~Q. 
stanąć z: pięściami zaciskającymi 
krzyż, jako oskarżyciel imleniem 
m:liona żądać praw sprawiedli
wości. Nie mógł zawołać słowa
mi Mickiewicza. bądź obrońcą u
ciśnionych. pelń nakaz woju.ią
cego Chrystusa. Z trudem po
wstał, nie jako wyszarpał z mar
muTów swoje ciało, wydźw:gną ł 
je jak bryłę skały, kryjący płacz 
i boleść. zgarb:onv wvszedl. dźwi 
gający krzywdę S\vego ludu. 

Polacy w trwodze i w nadziei 
czekali na przybycie ks. Doma11-
skiego. Kiedy się z' a'°'';ł, rozgo
rączkowane spojrzenia wszyst
k ich zebranych spoczęły na jego 
wargach. Un:ósł głowę. Rozch .c·
lił ramiona. Jakieś słowo rodziln 
się zatłuczone spadającymi łza
m i. Nie wyrzekł go. Załkał. 

Papież Pius XI przemówił dn 
polskiej p '.elgrzymki po niemiec
ku. R acja Stanu okaz[) ]a się m n' 
h '.c jszn n iż Chr.vstus, niż Go';.r
ta. niż cie rp ie n ie za u lffzyv.-~IZ<" 
n?go czło\•;ieJ.::1 . więc zwyciężył;> 
Dz '.ało się to w listopadzi" 

1933 r0k~ 1 . w pół r oku po re\':o
i:1 ~i; h ' tl.erc>w~ki~j. zagrażającej 
zniszczeniem sw1ata. burzeni~m 
ewangelii, rzucajacei ooża.r ood 
kl'Z3~. 

I 
I 

" 



( 

Nr 21! ' 

l_a „„ sierpnia 

„Rodzina 

-I 'Konfekcja w cor~ le'pszvm gatunku 
B~dziemy nosili odzież ze steelonu 
Stały postęp produkcyjny 
== · naszego przemysłu dziewiarskiego· ,.,. świetle prawa" 

jnteresującv odczyt 
w Lidze Kobiet 

Wywiad z dyrektorem naczelnym Centralnego Zarzqdu Przem. Dz~ewiarskiego zwracają uwagę .•. Nasi Czytelnicy 

Potrzebne sq Za.r.tąd L igi Kobiet Dzielnica. śród_ 
ml&śc ie wpra1•7.11 gwe członkinie na 
<ldctyt przewodn'ez\'('ej LK sędziego 
Bartnickiej nA temat „R<>dzina:wświe 
tle P•awa.", kt6'ry o.(lbędzie ®;ę dn. 10 
bm. o gQdz. li w i§W'ienicy L :gi Ko
hiet prz~' Centrali Tekstylnej, Piotr_ 
k r w ska. 80. 

Zakończenie 

Na ·półkach sklE!lpowych pojawiły 
s:ę niedawno opakowane w przezro 
czysty celofan szaro-beżowe cien'.ut 
k ie pończochy steelooowe. Na razie 
jest ich jeszcze n iewiele, ale n ieba
wem będzie macmie więcej. I nie 
tylko pończoch.„ 
Dzięki temu, że ruszyły pełną pa

rą fabryki włókna steelonowego w 
Gorzowie i J eleniej Górze, nasz 
przemysł dziewiarski przystępuje 
do masowej produkcji dzian:ny ste
elonowej na pończochy damsk:e , 

k bluzki i kos·zule męskie. 
U rsu - Mamy pełne możliwości pro-

przec.lwa lkoho loweao \du.kc.ii konfek~ji steelonowej - mó 
& Wl na wstępie rozmowy naczelny 

dyrekt <>T Cent ra lnego Zarządu P rze 
W dniu W<'iornji:zy m w lGjtalu X OT myslu Dz'.ewiarsk iego tow. Lewan

przy 111. Piotrkowskiej :N'r :to2 odbyło dowsk'.. W tej chwili dys,ponujemy 
~ię 1.akończenie kursu przetiwRlkoho_ nie tylko włóknem, lecz również od 
lowPgo. zorganizowanPgo stRraniem powied·nim parkiem maszynowym. 
Zwią.zku Zawodowego Tran~portowrów W ramach umow otrzymaliśmy 
i Rp1>łec1mPgo Komitetu Walki z Alko· i otrzymujem y w dalszym ciągu z z.a 
holizmi>m. Kurą1mci. przeważni!' e7ofe· granicy dużą Hość nowoczesnych 
rzy z Mdzkich zakładów- praey, zgro- mas-zyn dziewiarskich. Zróżnicowa
madzili ~i~ lit'.znie na tę uroc zy~tość. nie i unowocześnienie n aszego p a rku 

żądanej na rynku produkcji bieli
zny damskiej i męskiej ze sztuczne
go jedwa.biu oraz konfek<:ji dziecię
cej. 

W myśl ws'.k.a·zań Pl.anu 8-lełniego 
głównym surowcem przemysłu dzie 
wiarskiego będtie ·wk·rótce ~uczne 
włókno, zaś jeśli chodzi o baweJnę. 
to ograniczymy się t ylko do w ysoko 
gatunkowej. W piątym roku powo
jennym nasza klientela żąda już n ie 
t ylko dostatecznej :lości pończoch 
i bi elizny, ale wymaga, aby arty
kuły te wyróżniały S'ię estetycznym 
wyglądem i dobrym gatunkiem. Na 
sza produkcja musi wi~ iść na
przód 21godnie z postępującymi wy-
maga n: ami. 

- W trosce o efłtetycaiy wygląd 
artykułów dziewiarskich, w ubie
głym roku powstała Wzorcownia 
Di;iewia.rska., k tóra zajęła się opr a
cowaniem now ych deseni, wiązań i 
doboru kolorów. Obeon:e - wobec 
rozwijającego się d'tiału konfekcj i 
dziewiarskiej W'lorcownia przy!'ftąpi
ła również do opracowania nowy ch 
fasonów bieEz.ny dam.~kiej, męskiej 
i dziecięcej . 

Kms trwał 5 tygodni, ogółem ulrnń_ maszy_nowego pozwoliło n am już w 
~z;vło flO fi-O O"óh. Xa zRkończenie kur_ połowie br. ro~sz~rzyć ;ias~ ~sorty
~u une~tnicy wypowiadali 11wo,ie zda- ~en;: produkCJl, Jak rawn1ez pod
nia i u1';-aJti na temat walki z atkoho· rueśc. Jej _gatunek. . . - Obecnie pnernyflł dzievv'larski
lizml'm, wy'khidowcy na tomi8 ,t wyjd - Opr~z produ~cJl . konfekcj:, skupion y dziś w 27 fabrykach. Ul

niali wą.tpliwośfi i udzil'lali radl> __ re_ec_h_od_ z_i_m_y_d_o_ m_a_s_o_w_ e_J_. _a_t_ak __ p_o_tr_u_d_n_i_a_j_ą_c_y_o_g_o_'ł_e_m_po __ n_a_d_2_3._0_0_0_p_r_a> 

Wesoło • radośnie I 
Z WarRze.wy na. za.ko:óe7.(' nie ktmm 

pTl'lyhyli: przl'dHt~wiriP.1 Mini•terstw<a 
Zdrowia - rac!~& Kr.-śko, oru r~r)ttk

tOł' !'ta.."<>pi~nia „'l'r.r.~iwoM' ' - ob. 
~mnad„ki, .T~deon z k tlfQ>1ntów odr7:y_ spędzili mieszkańcy Łodzi dzień wolny od pracy 
tai obecnym projek t rez-0lucji, która 
ruii:-ihy innymi domnga si~: w;vfllimL W czora jsza n'~dziel a h·'..- jedną. 
no.,.,-ania z piRr t codzit>nn,\'l'h i t;vgod- z najła~niejszych w roku b'.CŻ!ł
ników- · dowt ipó,..., ma.ifJ.•·~-th ch11rttktn cym. M1eszkancy. naszeg o miast a 

propAg1t11 ~l .v Rlkoholi zmu, zw. r6ceni~ i~ I sk~rzys~ali z . . tt>~O sk~~nli'.:'i~ . U
do t>obk1rgo Rnd11t o V>prowarlzf111e daJąc się do wsz.„~n~-- , J""rn.1,:,eo
r~-'klu w; k\adów w r nrn Rr·h and; i·ji ro· wości podlódzkich, będacvch ce
dzi P11ny1·h o szkodl ivrośi·i alkoholu itp. lem niedzielnych wyci~rzek ło-
Xit'm ilknąr~·mi braw11mi pnyj~li dzi.a n . • 

'nzy •ry ohl'cni t ę rezolu<'ję. P ark na Zdro wiu, Tuszy n-Las. 
K iPrownik kur.•11, ob. dr Zdanowicz. Modlica, Grotni' '., K o lumna · w:e 

~;gło~il na~tępnie krótki~ pr.zem~wie· le. wiele inny ch -":m ych miejsc 
nie .do zehran~·r~, wręcznJęc in! sw111-1 roiło się po pros tu od w ycieczkowi 
dpet w11 ukotczl'll lfl kur~u p~zee~wRlko_ czów . Tysiąee os6b wvjechało 
holowpgo, po i;~ym odh~·lo 81ę SKromne 1 t . , d . · k ' . „ t 

wi§d e be lkoholowe przvje•·ie. ~amwa]am1 n o m1eJS 1m1 .- ~e 

cieczkowiczów za m iast o. 
W zoo tłumy gromadziły !!ię 

przed klatkami ze zwierzętami. 
Na plaży we Wrzącej opalały s-ię 

„bla d e twarze", które nie mor;ły 
tego uczvnić dotvchczas ze wzglę 
du na brzydkie pogody. 

Na ogół łodzianie spedzili d zieli 
w czorajszy ba rdzo p r zyjemnie. 
Użyły też sobie d zie ci w parkach 
i ogródkach jordanowskich. 

- Oby jak najwięcej takich 
dni! - wzdychali mieszkańcy n11 
s zego miast a , wracając przed wie 
czorem do domów. oezy Ut • s. w. k1 aut fabrvcznych za· "l WY-

-----~-----------~---------------~ 
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Znac e chYua Julianów - pta· 

w-d& f Drzewka, k 11z.e.wy, kwiaty, du 
ży p&l"k1 św:e1:e powietn.e - . ws,zy 
~tko •kłada się na. i<>, że J uhflnO\'r 
jelit jedną. :1 przyjemni ejilzych 
1hieolnic Lodzi. 

PSS szkoli kadry pracowników 
Handel . ąsp.ołec~nionv wymaga 

, · · · i fachowości 
zrozumienia 

' 

I 
W;ra? •. ze .stałym w i.ro•tem agend 

PSS, a przede w~z:--~tkim sklepów, zja
wiła. się konieczność zwiększenie. t em· 
pa i poziomu szkoleniR pracowników. 
Handel u~połceiniony wymaga od pra· 
cowników fachowości i zrozumienia o_ 
bowiązk6w. 

Rozwój Kzkolenia. najl epiej charak_ 
teryzują. cyfry: Gdy w r oku 1948 prze. 
szkolono 327 pracowników, w I i II 
kwartale 1049 przeszkolono 371 pra· 

, cownikó1v, a jPż~Ji wi>źmiemy pod u· 
wagę pla n przeszkolenia w III i IV 

'1 kwartale rb. - 915 pracowników, to 
rok 1949 w por 6,vnauiu do r oku 194S 

I 
da prawie e.zterokrotnie vr:d~zą. cyfrę 
prze~zkolonyeh. 
Należy tu zaznaczyć, ze we w~półza. 

lwodnictwie ze .Sp6ldzielni~mi śh!Rka i 
warnaw<ką. PSS na ockmku szkole_ 
nia pracowników zaj~ła pirrw~ze miej
sce. 

Xa kur~ach stosowano metody pracy 
•11.mok~ztałceniowej z liwiczrniami i 
zajęci.ami praktycznymi'. Każd,v uczest· 
nlk kur~u ohok przechmotu zn\vodowe-

gó musfał przProl)iĆ cy)cl , zagit dnjeń, z 
ekonomii polit;c·znej oraz przepraro_ 
wać w,vbrn ne zagad nie nia z; nauki o 
Pol~ce współczesnej. • 

Kierownictwo kładzie nacisk na. {o, 
by r ohot nicy z transportu; gkladów o_ 
pnłowych i innych w-ytwórni również 

ohj~ci zostali szkolenjPm. W roku bie
żącyn~ przr~zkolono na kur~ach inter· 
natowych J2 robot ników, kt<\rzy potrm 
znj<;>li stan o"· i ~ka kiero.wnicze w skle· 
pach., 

P oza tym w drugim półroczu roku 
bicżące~o będzie urządzonych sześć 
konferencji micsięc7.Tlyeh ideologiczno_ 
~połeczn;vch dla pracowników biuro_ 
wych, kursy dla inspektorów sklepów 
i dla prnc·ownikciw mngazynów. Przed
sięwzi ~te będzie krótkie i inten~:vwne 
przeszkolenie prezydiów K omitetów 
Sklepowych, Rad Dziclnicowyeh i Ra· 
dy XailzoTczej. 
ZRpoczątkowaoa. zostf\ła. ścisła 1Vspół 

praca ze ~zkolami zawodowymi, dr,i ~ki 
czemu PFIR otrzyma wl11ściwy n l\Ty bek 
prncnwniczy. 

Morespondencl lahr11czn·; P Is~ 

oowników - może s:ę pos1ŁCzycić nie 
małymi os iągnięciami. 

- Pia.n Trzyletnl zooW w ykona
ny w przemyśle dziewial'Sikim w po 
łowie lutego br., zaś zakończenie 
planu rocznego - przew:dziane jest 
na konie<: listo.pada. 

- U podrtaw tych osiągnięć -
tak samo zresztą, jak i w innych ga 
łęziach naszego przemysłu - leży 
dobrze zorganizowane współzawod
nictwo pra~y. które z końcem ubie
głego__roku obejmowało około 4 pro
cent załogi , zaś w końcu drue;iego 
kwartału roku b:eżącego - osiągnę 
ło już 33 procent ogołu pracow ni
ków. 

- Równolegle ze wspótzawod nic
twem cor az in tensywniej r ozwija 
się ruch ra.ejonaliza.torski. Z 57 wnio 
sków - jakie od 1945 r. rozpatrzył 
przemysł dziewiarsk: - 40 przypad a 
na rok bieżący. A orientacyjna su
ma oszczedno:!ici uzyskana przy za
st osowaniu tych pomysłów tylko w 
zakładach, z k t órych wyszły, daje 
r ocznie 61 m ilionów złotych. 

- Dzięk i dwóm racjonalizatorom 
tow. Maciejewskiemu (a.wansowa
n e mu n a dyrektora technicznego za 
kładów im. Marii K onopnick:e j) 
i tow. Zatorskiemu (awansowanemu 
na kierownika oddziału Kombinatu 
Pończoszn :czego Nr 3) - m as-zyny 
kotonowe zostały przer o b ione na je 
d nól:te - a w 21wiązku z tym pro
dukcja I gatunku pończoch wcrosła 
o 10- 12 p rocent. 

- Opierając się n a do§wladcze
niach r uchu współzawodnictwa, ma 
żerny dziś śmiało powiedzieć, że 
przy p omocy współzawodn:czących. 
dzięki milionom złotych oszczędno
śc i, uzy~kanych p rzez rac jonal izato
rów - szybciej, niż lo było ustalo
ne ukończymy r emont zakład6w 
im. O fiar 10 Września. szybciej wy
b udujemy w:elką fabrykę dziewiar
ską w Warszawie. farbiarnię w Ła
sk u i przędzalnię dla przemysłu 
dzianego i inne ob iekty przemysłu 
dziewiar skiego. 

- Szybc:ej zatem będziemy m ogli 
przejść do wprowadzenia specja.Uza 
cji zakładów - co w konsekw encji 
przyczyni się do d alszego wzrostu 
jakości naszej p r odukcji. 

Rozmowę przeprowadrriła 

R. Schabowska 

dostępne dla wszystkich 
telefony 

Ob. R6:ivcki tak do naa piue: „Cz~sto &i~ zdarza, że ezłowiek ma ,{a· 
kęś pilną spr,awę do załatwienia i mógłby sobie oezczędzić wiele czasu i ra
tygi, gdyby miał do dyspozycji telefon. Niestety mamy jeszcze mało telef<>· 
nów w na. zym mil'~cie, a z tych, które są, przeważnie nie można skorzystać, 
;rrłyż ich właśeiriele kryją je jak mogą JJTzed okiem potrzebujQcych, albo 
tłumaczą s ię wykrętnie, że apurat je"1: zepsuty. Tak na przykład w aptece na 
tli. Piotrkowskiej, przy kinie „Polonia", do pewne~o czasu był aparat, z któ· 
t ei!O mogli wHy~cy korzystar, ale ostatn io zni!<ł on z pola widzenia -
prawcloporlohnie został przeniesiony do dal~zego pomieszczenia, gdzie 
klil'nri nie mają wstępll. Innego spo~ohu używają w cukierni pod nazwą 
„Zjerlnoczeni Cukiernicy"' przy ul. Narutowicza 31, gdzie pani kasjerka 
~ieclząca przy himku na którym stoi telefon, na pytanie czy można akorey
&tać z aparatu odpowiada, że co~ si~ zepsuło i aparat nie łQczy. 

Takich wypadków je~t niestety dużo. Czy jest na to jakaś rada? Czy 
Dy r,h.-cja Oh.-ręgowa Poczt, TPltgrafów i Telefon6w nie moglably zaimt.alo
.i'OĆ na mieście i na drcorcach kolejowych pewnej iloici budek z automat.a· 

mi tPIP/011 icznymi? 
Nie ulega wątpliwo~ci, że Czytelnik nasz ma rację, W tak dużym mie

ście, jukim je~t ł.ódź, winna istnieć orlpowiednia ilość budek z automatami, 
"' któryrh mogliby w8zy~ry korey~tać bez uriekanie eię do gnieemości nie

zbyt nit'lr11z grzerznyrh prywatnych posiadac~y telefonu. 

Likwidujemy bolączki 
DOM PRZY ULICY ZAOHODNIEJ 49 

BĘDZIE PRZY'ŁĄOZONY DO smoI 

I 
WODOCIĄGOWEJ 

'W zwiąLku :r, notatk11- w nr i; dnia 

11 lipra rh. pt. „Admini~t rator głuch y 

na w'z.,·~t ko" Zarząd }fiej~ki w 
Ło<lzi w~-.iaśnia, że Knm'tet D cmowy 
po~e•ji p rzy ulic ~· Zachod niej 40 zwró 
cił ~ę w swoim eza~i e do Za rządu 

x:eruebomości :Miej•kich z prrabą. o 
prz~·łąrzenie domu do miP,i•kiej ~i eri 

vrodoriągowej, poniew11ż studnia. w 
tym demu je~t już od dłużnego cza
su zep~uta, Oddział Terhn'czny Za.rzą. 

du Xieruchomości, swtierd7.i'l'l'ny ko_ 

niec.zność inwe~tyc,ii, umie~ :l nieru. 
chomość przy Zachodnifj 49 w planie 
pilnych robót r e-montowych, k tóre wy 

konRne zostaną. je!l~Ztl w tym r oku z 

dot11.cjii. Fundunu G09podairki M'.effka 

ni-Owej. 

OB. BARWASiltSKI O'l'BnM.AŁ 

PAP~, SMOŁJ,! I LEPIK 
W zwią.zku z nota.tką. p t. „Znów 

Zarząd ~ieruchomości", zamieszez()ną. 

w ,Gl-O!>ie Rohotnic~vm" z dn.ia 27 li· 
pe~ rb. Zarząd }.fie,\ski w Łodizi wy_ 
jaśnia, iż ob. Harwa.sińskiemu Jano
w! .• Zfl rn. przy ul. Stylowej 19-& wy. 
da110 26 lipea. rh. a~ygnatę na pa.pę, 

~mo!ę i lepik., w Hoecri. wysttuczająeej 
rlo naprawy prz;eciek-.i.ją.cego dachu po 
s~.'fi. 

Sprawa. przydziałii. d~ek n& bndo... 
'l'l'ę k omórek go~podarczych jest w 
t ej chwiU nieaktualna, poniewM: ma 
t~iały bud<>w'!Ane mull'Zlł byt ()be„nie 
w pierwszym nędzie przydzielane na 
remonty całego szeregu nieru~homośc.i 
w f,odzi. 

J~un~cy ··łódzcy . 
w kopalni węgla „Makoszowy" 
Pozdrowienia dl~ lodżi od 55-ej Brygady SP 

W k0j111lni węgla „~fa ko•zowy" pra 
cuje obecnie 5,3 Brygada „Służby Pol 
~<'e ". Drngn. kompania tej brygad~· 
składa •ię z junaków łódzkich, któ
rzy wiodą. prym w życiu cale go· obo
zu, do którego z,ieehnli sir: jn11• , ze 
wsz;•tkirh stron Polski. 

Obóz 5;3 Brygady obejmt1je rozleg-ł~

tere11, zabudowany równo usta.winny· 
mi murowanvmi bud1nkami. Burlvnki 
są na zewn:)

0

trz ładnie udekorowa
0

ne i 
~prnw'n,ią zdnlekit bard zo dohre wra 
żenie, które jeszcze lrnrdziej 11ię pr tę· 
gujl', gd: oglądamy ich wnętrza. Pa.. 
nuje w ni ch idealny porządek, czy· 
stość i ład. f,ó?:ka 'IJ. t1trz~·nrnne czr
„to, ~ale I''!- widne i obnerne. Obór 
jP~1 znopat r70ny w novrorzpfoiP ul'7ą 
dznną. ku~hnię, llmhulatoTium, świ<"tli 

cę i bogatą bib1iotekę. Wa:runki ~ni 
tarne s:i biudzo dcbre. }'achowa opie 
ka leka~ska. i tro~kliwość dowództwa 
o junaków ~ pr zez M .i<z.vch chłopców 
nnll'ż.rcie o~eninane. Otganizację o bozu 
chw<!l :p Robie wnyscy. 

Progmm zajęć junaków obejmuje. 
obok kilkugodzinnej prac~ także ćwi 
czeni a. fizyczne, wykłady wycliowan ' a 
ohywatel~·kieg(), zawody ~portowe oraz 
różne!('o rodrnju rnzrywki świetlicowe, 
:Poza. tym w niedzaele i święta. organi 
zowane są wycieczki, zahnw;v leśne i 
wy,tęp,v świetlicowych ze„poł6w arty 
st:czn~·ch . urządzane dht 7,11.lóg ok-0lL 
cznych zakładów- pracy. W ten "'[>OH~b 
5.) Br~-gaiła SP nawii!zal11. serdeczną 
więź z oko1'ic2.n ą. ludnościf!. 

:Xe. Julia.n owie wlaJn.'>e mieez'ka._ 
~ moi znaj<>mi, Pr.zen zi:fi!<ey. 

)f6wi m.i P<>lcia którego@ dnia : 
- W ie-<2', Hipolic ' e, mo:!:~y . i" 

w nied1.ielę do Przeraz1ń"k1<ih, 
pn~ upale 11rzyjemnie będzie posie 
d:i;:eć w ieh ogródku. 

Robotnicy ,z PZPB Nr I 
z wizytą u chłopów w Parczewie 

Ruch w~p6łzawoc1nietwa pracy w o. 
bozi!', zainicjowała. kompnnia. łódzka, 
'l'l'Z_...-wając do walki o palmę pierw
~zeństwa kQmpan' ę 7-mą, która ~kla 
da „ię z junaków krakowskich. 
w~p6lz11wodnictwo tocz: 5i~ też o 
Je~ze wyniki 'fi" nauce. We w•półza. 
wodnictwie tym przodują od l!amego 
począ.tku do chwili o bec11 ej junac~
łórlzc .v 2-giej kompanii. Rą. b owiem 
wśród nich junacy, któn~' eystema. 
tycznie wyrabiają. !JO J40 procent 
normy, zdnhyw&jąc co miell'iąc premie 
pien ięzne po 3 ty,iące złotych. Przo_ 

- Z przyjemnośc i ą. - odrzekłem 
_ zwł1lS-1'CZll, że s Prterazińskiru 

miłp się gawędzi. 
I poszliśmy. 

Ko-pę lnt n ie widz'eliśmy się 
radościt witał nu Pr2ler11,ziń,_ - s 

ski. 
Po chwili sie d-i;ieliAmy u ndch w 

ogródlm na wyg<>dnyeh le7A1.k11.eb. 
Pn'! wesołej pogawędee 11zybko 
z;h'.egl rni.m czM. I n~gle„. Zapad
ło 1'łopotli-we milczeni_e. 

~re•zcie moj11 Pok1a wykrzyk_ 
nęła: 

- W vrafoie ~ czutl Co to 
je~t: Ar

0

h , co za. w<>trętny fetor! -
· c· lrn·~·riła się za. n.os. 

W kół rzeeznviście roztaczała. 
~ię prz~·kra woń. która stanowi~a 
kontTRst z otn-<'zającą. nas zielenią 
i kwiat11m ' . 

Prr.e•zl iśm v •zvliko do mi cRzka_ 
n ia. Przernzi1\ski

0 

przam~·k'al w~zy
~tkie nkna, co •prawiło . że w mi e_ 
~z k:iniu zrnh'!o •ię orlrazu nie~a
rn r" ·i<1ie trorryeo i du..; zno. 

Pani Klocia Pr7era1.iń „kn ll")•joli 
nila. nam. że lliektórz~- m 'e•1.k:11\r;v 
ulicY P ogodnej (ho na n iej wh<nie 
mir~1kają. rnoi znajomi) ze wzglę· 
1lń'"' "~zczędnośri-0wyrh, • wyręcza. 
inr' ZO:\f, wylewają nieczy•to~ci z 
, ,epełniocnych zbiorników wprost 

na ulicę, które pl:ynąc ściekami za_ 
tnnvają powietrze. Ten !<t1111 rze· 
r zv trw11. ju7. o<l•lnwna. 

.To cóż, pro,-zę Dr zoru Ranit11r_ 
nl'g-n. mn·e ~ię ""'·claje, że warto •ii: 
tą •prawą z<!.iąć! WięksZość miesz 
knlirów- nl zC',Y Pngndnej hę1'!7 ' P 
ZO:,\[-nwi har rlzn 7.R to wdz ' ęczna. 

H ipolit Smutny. 

W r &mach pogłęhiani a. współ pracy 
z wsią., w tych dniach wyruszył do 
wsi Parczew osiemdziesięe ioosobow:r 
zespół z PZPB l\r 1, "' któr<•go _Rkład 
w6fl7'1y sekcja. dramatyczna, ork1e!tra 
fabry~zna, przed~tawiciele Rady Za.
kł&dowej, P artii i ZMP. 

Po eerdecznym powitaniu nas n.a 
miejscu ptzez e~retarza. organizaC'ji 
pa.rtyjnej , rozpocfęto niezwłocznie 
przygotowe.nia. do występów arty@tyez 
n:.-ch. Wobec odhywającego się remon. 
tu świetlicy po~tanowiono przedsta
wienie i koncert urządzić n& l!iwieżym 
powietrzu. 

W trakcie tych przygotow&ń orkie
stra. fabryczna. umilała. muzyką. chwile 
oczekiwania. Ze wszyRtkich zaką.tJfów 
wsi śch}gnęły licroe grupy mieszkal1_ 
ców. Wre~zcie o godz. 3 po poł. wobec 
~O widzów rozpoczęto właściwe wy· 
~t~py sekc,ji dramatycznej. Xa pro_ 
gram 7..łoiyły się dwie jednoaktówki: 

„JubileuRz" Czechowa. i ,.U doktora." 
oraz pantomina. „Na. plaż;v". llzę1oi11te 
olduki b~·Jy sowitą. nagrodf!. dla. mło
dvrh artystów_amato1·6w. 
' W cza~ie, gdy mieszkańcy_ wsi i lódz 

cy goście zabawiali 11ię t a1\cami, eztś~ 
go~podarz~' zebrała Ri ę w lokalu par_ 
t~·,in~'m, gd7.ie z udziałem naszych tO
warzy~zy omawiano bieżfłCe sprawy or 
gani zac.yjne. 

P rz.y ~po~ohno«ci trzeba. zamiae„y~. 
że wiPkRzośt mieRYk11ńe~ Parer;e'l't&
to ez-Vnni c1.łonkowie P ZPR-n i SL_u, 
Rzc ze:1'.:'.e oddani sprawie aoju8zu robot
niczo_cbłop~kiej50 . 

PodczaR n11Rzego całodzienneg-0 po_ 
bytu w Parczewie lekarz n a@zych z11.

kladów, dr Jocżo'IVa, ~1 d zieliła. mie~z
ka:ócom wsi 57 bezpłatnych porad le_ 
karskich. 

Dopiero <> godz. 8 wieczór nastąpił 
ns.n wyjazd. Serdecr.nie il'gnani przez 
mieRikańców, odjeżdża liśm;v z obietni-

PZPB Nr 1 w Łodzi 
zatrudniq natychmiast 

techników, mechaników, ele~tryków i budow
lanych kreślarzy, monterów, ślusarzy, tokarzy, 
blacharzy, stolarzy, spawaczy acet. i elektr. 

Tylko siły wykwalifikowane. Ponadto pomoc 
fachową warsztatową i robotników niewykwa
lifikowanych. 

Zgłoszenia osobiste przyjmuje 
sonalny, Tymi nieckiego 7 w godz. 

Wydział Per· 
od 8 do 13. 

1474 

c11 powt6rnego przybycia. w ich gokin_ 
ne prol!i. 

Koreepondent „Głosu z PZPB 1 
Wl&djroław Czekal1ski 

CENTRALA HANDLOWA 
PRZEMYSLU SKÓRZANEGO W ŁODZI 
.i;przeda. w drodze przetargu: 

1. samochód cięża.rowy Moms K ommercia.l typ S-4 ton y 
2. Samochód ciężarowy F ORD GAZ t:rp AA 
3. Samochód QsCJbOwy Mfł"Cedea-BENZ typ VI70 
4. Samochód osob owy HANOMAG typ Kurier 

,Samochody moi na. oglądae codzie n ni e w godz. o{! 8-16 .., gar&· 
żach Odd vialu Transportowego Centrali Hand1o'l'l'ej Pl"zemy•łu Skó· 
rzant>.go, Łódź, ul. Kilińskiego 136-138. 

Wa~'mu w wysokcści 2 procent oferowa.ne-j sum,v należy wpla
ca.e goto"'.ką. do k asy Centrali H a ndlowej Przemysłu Skórzanego, Lódź 
ul. Czackiego 16 lii.b nit rachunek !tyrowy Nar . .Bank Pobk~ Nr 
1163_. Oferty . w zalakowanych kopertach w.ra.z r;. do 'll·od·em wpłaty 
wachu?'1: na,lezy składae do Ond?.ialu Tra.n~portowego CRPS - Łódź, 
ul. Kihńsk1ego _136-138 do dn'a 20 ~ierpnia 1949 r. do g()(lz. 12-ej , 
po czym nas~ą.pi. o god2. 12-ej komig;vjne otwarcie kopert. CHP!:i 
7R'ltrzega sob ·e dowolny wybór oferren ta be-z względu na. cenę. 

Zakłady Mechaniczne im. 
w lodzi 

po~.r,ulrują. 

KSI::ęGOWEGO·RIONTOWCA 

PLANISTĘ F INANSOWEGO 

Strzelczyka 

'.tECHNIKA BUDOWLANEGO do Wyda . . I.nwestyc, 
:REFERE TNA ·zAOPATRZENIOvfEGO bra,nży 
metalO'Wej ze zna.j cmościlł elektrotechniki 

Reflekt.uje"...1y tylk o na siły wy kwalifikowane. Zgłoszen.a c..o lm te z 

po~aniem i życiorysem do Wyd'Ziału Perse>na.lnego, Piotrkows4 219. 

1-m---------------------------------------------------------~ ..... 

downikami pracy są. junacy: Tadeusz 
Błoch i Maria.n Bartczak. 

Prnca w kopalni węgla bardzo się 
podoha większości junaków, totei; jest 
już bardzo wielu kandydatów do 
szkół górniczych. 

Dobre wyżywieni e, praca, sport j 
rozmaite rozrywki ~prawiają., że juna 
c;v czują się na obozie doskonale i z 
przykrością. my~lą. o powrocie do do
mu, twieordzą.c, że w obozie „jeat wy_ 
bornie" i zapewniają swoje rodzinne 
miasto, że ze w~półzawodnict.wa z K ra. 
k o'l'l'em wyjdą. zw:vc i ęsko. Łódzcy ju_ 
nacy ZMP.owcy pozdrawirrję, wezyst 
k ich kolegów z organi~acyj ZMP_ 
owsk ich, k tórzy nie Ili!- z nimi na obo 
zi e. 

Piot rk:ow•ka !'15 - Barto~zew•ki. Ro 
kici 1\ ska 53 - Czyński. Zgier~ka 63 -
Danc<>rowa, Plac 'Volnośei 2 - Ro..r1ń 
~ka-Koprow~ka. ~owotki 91 - Stanie_ 
lewiez, Rzgow~ka. ;il - Siniewska., ul. 
Gdańska 23 - Borkowski. 

Ogłoszenia drob.ne 
~GUBIONO kartę RKU--Łódź, prawo 
Jazdy, dokumenty mot ocyklowe, Sk'a_ 
za Zrgmunt, :f.erom~kiego 29. 7318 

ZGUB COXO legitytt1111 ejjl kandydacką. 
P ZPR. ezłonkowsk1! Rpółdz. 8poi„ Ja 
kube~• St efan, Wy~oka 30. 7_315 

ZAGCBIO:SO legi tymację Zw. Zw „ 
kart,., RKU-Łódź. Goźdz'1k ~·i'~. 
Fr&nci'Szkańl!ka :;s, 



Rz,eczy ciekawe 

Montgomery studiuje 
„Mein Kampf" 

W§ród 244 książek, których czyta.. 
bie zalecone jest amerykań~kim ofi_ 
cerom lotnictwa, zn!.jduje się 

„:Mein Kampf" Hitlera oraz „Czy c1o
lar OQali l!wiatf" Henry Hizlittsa. 

Jak doniosła prasa francuska, mi.
ll7AJlny wódz armii bryty,iskiej, mar_ 
szalek :Montgomery w ostatnim czasie 
czyta bardzo pilnie „Mein Knmpf'' 
A.tlolfa Hitlera.„. Pode--. ostatniej in_ „„„„„„ ...... „„ .... 

~A!!l~: 
UJ:' .ERA SLĄSKA 

W P A.ŃSTWOWYI\1 TEATRZE 
WOJSKA POLSKIEGO 

(Jaracz.a 27) 
Di;:§, dnia 8 9ierpnia 1949 r. o i::o

dzinie 19-ej opera „Trnviata'' G. \"er 
di. W partii tytułowej Barbara Ko
strzewska. oraz :Maria. Kunińska, Olga 
Szamborowska, Stefan Witenberg, An 
drzcj H:olski, Stefan De bias z, Piotr 
Barski, Włodz:rnierz Lwowiez, Ed· 
waru Fedorowicz, Aleksander Stczę_ 
licikiewicz. 

Jutro, dnia 9 s'<irpnia 19!9 r. o go
dzinie l!)_ej „Rigoletto" G. Yerdi. 

TEATR KA~RALNY 
DOMU tOŁNIEltZA 

Łódź, a.l. Daszyi1skiego 34 
Od poniedziałku, dnia 1 do koftea 

sierpu'.a codziennie o godz. 19,15 w 
Teatrze Kameralnym komedia Shawa 
„Szczygli Zaułek". 

TEATR LETNI „OSA" 
ul. Plotrkowska 9! 

Dzi~, o godz 19,::IO „Jadzia \Vdcwa" 
Ostatnie dni I 

-IKlllJl-
ADRIA - „1\1~:iczyz'u1 w JeJ zyc1u• 

godz. 16, is; 20 
film dozwolony dla. młodzieży od 
lat 16 

BAŁTYK - „Mloda Gwardia." 
eeria. II 
godz. li, 19, 21 
dozwolony dla. młodzieży 

BAJK..<\. - „Postrach Mórz" 
godz. 18, 20 
dozwolony dla młodzieży . 

GDYNIA - „Program .Aktualności" 

Nr 34 
godz. 11, 12, 13y 16, 17, 18, 19, 20, 
21. 

BEL (dl& młodz.) - „Zielone la.te." 
godz. 15.30, 18, 20.30 

MUZA - ,.Rzym ~1iasto Ot'!l'a.rte" 
godz. 18, 20 
film dozwolony dla młodzieży od 
la.t 18 

POLONIA - ,,Ulica Granicz:na" 
g dz. 15.30, 18, 20.BO 
film doz~olony dla młodzieży od 
"a lat 12 

l'RZEDWIOśNIE - „Xa tropie zbro· 
d11i" 
godz:. 16, 18, 20 
film doz\'\"olony dla. młod.zieży od 
od lat 16 

ROBOTNIK - „Młoda Gwardia" 
seńa I 
godL 1~3~ l~ 2~30 
dozrrolony <lla młod1ie7.y 

ROM.A - ,,Zloty Kluc1yk" 
goclz. 18, 20 
film cloŻrrolon.>• dla młnd.:ie7.:y 

REKORD - „Bohatcrrw.e Pu!tym" 
dla młodzieży godz. 16 
„Antoni i Antonina" 
godz. 18, 20 
dozwolony dle mto1i7.icży 

fluenzy manzalek nie rozstawał 1ię z 
t11- książką w łóżku. 

S\ • . I w1n1e po arma 
RGdzieckim uczonym udało się v;y

hodować w północno-zachodnich regio_ 
nach z.,,-jązku Hadzieckiego llO"lry ga
tunek świni, nadz'"'YC7.aj wytrzymałej 
na. ostry klimat okolicy polarne,i. 

Xowy g11t11ne!~ świni „polarnej" 
l'l'aży jeden i pól raza więcej, niż do
tychnas hodowana w tych okolicach. 

Susza rujnuje Francię 
Posneha, która nawiedziła Francję, 

stała się pn:yczyną wielu poiarów. 
Ogień rozprze~trzęnia się szybko, a 
częsty hrak worly utrudnia akcję ra_ 
t.ow-niez11. 

W Ev-ron ogień wybuchł w trzech 
różnych punktath. 

Poż:lry zhiorrhv ro;„yc·h zanotowano 
1v Frunce. Spłonęło n1i~d1y innymi 30 
kwintali zbo1.a. 

W Ceaux ~u Loudun, w St. M.ari<ol
lcs i Dange z3palily się fermy. LM 
~płonął ria prtestrze11i 1.30 ha. 
Gwałtowne pożary zanotowano rów_ 

nież w Labartbe, Oones,e, Gricr en 
Boucre, Urdcn, St. Sega! i wielu in
nych micjsrowoliciacl:. 

W Barillon (Indre) ogieli spusto_ 
nył 100 hektarów pól upra~nych. 

, ~li raty obejnm.ją :lOOO klTintali pszeni-
1 ~r i jęczmienia. · · 

Wsie murzJ.ńskie płoną 
na piek nej Florydzie. · 
W mie,iseowośei Groveland, na. Flo_ 

rydzie, tamtej~ze elementy fa:izystow-
11kie wuczrły kampanię terrorystyczną 
przeciwko ludnośd munyńskiej. Jako 
pretekst dla tej i. kt-ji rozpuszczono po_ 
głoskę, ie jakoby pewna biala kobie
ta. zoEtr'n. zaatakowana przez Murzy_ 
nów. 

Potem, jak biali opryszkowie spalili 
3 clomy murzyńsk~e, reszta lndnoś~1 

murzyńskiej zabarykadowała Rię 'V 

s'vych domostil-nth w obawie prze'.l 
clal~zyrui aktami Ku-Klux-Klanu. 

1:!.0ł Wiadomości południo1rn. 1~.:'.0 

Audycja dla wsi, 12.50 „Na swoją nu_ 
tę". 13.20 Skrzynka. PCK. 13.30 Alu_ 
7.yka obiadowa. 14.00 .A.udyeja Związku 

, Xnuczyciclshra Polskiego. 14.15 Kon. 
. cert soliatów. 14.50 (L) Komunikaty. 

14.55 (1..) Muzyka rozrywkowa. 15.15 
(L) Aktualności łódzkie. 15.25 Pro
gram dnia. 15.30 (L) Piosenki dzieci 

grecldch. 15.45 Wspomnienia z Fosti. 
valu Polskiej Muzyki Ludowej. 16.05 
„Ty śpisz ~umu.ku''. 16:15 .Audycja 
Tow. Przyjaciół żołnierza. 16.20 (L) 
.Audycja dla młodzieży - wyjątek z 
książki Ccntkiewfozów pt. 1, Odarpi, 
syn Egigwy", 16.35 (L) Muzyka lek.. 
ka., l6.50 (L) Reportaż .Al. Marka pt. 
„Ludzie z daw-nych czworaków dwor
~kich". 17.00 I dziennik popołudnio

w;:-. 17.15 Koncert roLl'ytvkowy. 18.00 
. ,Głos mają kobiety". 18.15 Recital 
fortepianowy S. A.5kanazo. 18.45 Kwa 
drans piosenek w ~yk . .N. Pilchow_ 
okiej. 19.00 II d:z:icnnik popołudniowy. 
l!J.l,'j Audyeja. dla wojskn - „Czerwo_ 
ny sztandar - ~ymbol rewolucji" -
montaż literacki. 19.40 Heeital skrz,yp 
cowy R. Po~selt. 20.00 „ Wszechnica 
Radiowa'', 20.20 Koncert rozrywkowy. 
::?1.00 Dziennik wiecr.orny. 21.40 „Da
leko od :Moskwy'' - ·!6 odc. powieści 
·w. Atajewa. 2'2.oo „Xa dobranoc" -
gr11 or ki estra. Ro1głośn i Warszawskiej. 
:?:?.45 (I,) ,,i dni sportu łódzkiego" -
audycja. w opracowaniu red. L. Swm
lewskiego: ~2.58 (L) Omówisnia prdgr. 
lokalnego nn jutro. 23.00 Ostatnie wia 
dom<.'ś<·i. 2J.10 .Muzyka poważna.. 23.50 
Program n:i jutro. 2+.00 Zakoń~1enie 

aua. ji i Hymn. 

W. Ażaie\.v 

Pr2ewagę mie·li, ale ••• 
mecz W.K.S. Legia (Warszawa) - ~KS Włókniarz 

zakończył się wynikiem bezbramk:owym 

- -. 

@- & 

Przeszło .12 tysięcy widzów pom·mo prz"f>ięknej pogody 
~trz;):malo s,ię. wcz~raj od \Vycieczek za miasto, lub 1uz zaraz po 
obiedzie p~sp.1~~1e \Vracalo do Łodzi, aby po ding.jej clo~ć 
prze~wle .o~sw.ezyc ~we sportowe a przede wszystkim piłkarskie 
n.a~1ęt_nosc1. Mecz I.1gowy • pomiędzy warszawską Legią a . ŁICS
Włokntarzem zapow.adał się tym razem specjalnie ciekawie, a to 
z tych względów, że obie drużyny zmierzyć się miały po dlu~sz:vm 
odpoczynku spędze>nym na specjalnych ohonch. • 

Zapewne ten dłuźszy odpoczynek '"·płynął właśnie na to że 
tempem. wczorajszego m~czu ~ie byrśmy os1A>lomieni. Nie było 'ono 
poryw!1-J'!ce._ Po w_szystk1ch ntemal graczach widać było 11ewne 
rozle-n1w1e!11e tkwiące jes-zcze \V mięśn' i>..ch, co Ślviadczy, że na 
oh<>z~c~ nie. było ź.Ie,. a moż~· nawe}. z~„: dobrze. Kondyda jednak 
przyJdz1~ _niewątplnv1e,_ ale nieco poznleJ, za to miejmy nad1ieję 
starc.zy .l~J chłopcom az do koń~a sezonu. k'edy możr najwi~cej 
będzie JCJ potrzeba. 
A jaka była gra? - zapewne cie

kaw jest tego nie jeden z Czytelni
ków który nie był wczoraj na Sta
dionie ŁKS Włókn;arza. 

Gra była normalna, ot. taka, do 
jakiej już zdą'żyliśmy się przyzwy
czaić i mocno byl:b:.;~my zdziwieni, 
gdyby była inna. Gospodarze, lI'7..e
ba przyznać. grali wczoraj wyj~t
kowo 'bez szczęścia. Przez całe nie
mal 90 minut łodzianie mieli zupeł
nie wyraźną pnewagę. N:eprzeli
C7..<>ną ilość razy gościł nasz atak 
pod bramką wanzaw'.aków i wiele 
mieliśmy do zanotowani~ chwil pel 
nych „przedbramkowych elll0<:Ji", 

ale nlestety, tych bramek n!e oglą
daliśmy, gdyż, jak już wspMJ:linali
śmy, atak nasz grai nie tylko bez 
szczęścia, ale ; bez specjalnej tak
tyki, no, i najważniejsze z tego 
wszystkiego to chyba to, że w bram 
ce- wojskowych grał... Skromny. 

Co tu owijać w bawełnę. Zawdz'.ę 
czając Skromnemu Legia uratowała 
w Łodzi jeden punkt i wywiozła wy 
nik r-em:Sowy 0:0. Obok Skromnego 
na wyróżnienie zasług~wał jeszcze 
u warszawiaków Mordarski, który 
był bezwzglE:<Jn'.e najl-epszym w na
padzie, jako jednak calość - na !('p 
szą nieco notę zasłużyli wczoraj ło-

dzianie, choćby z tego W7.ględu, że 
nie grali tak ostro, jak gośc[e i nie 
uciekali s:ę do fauli, jak oni. 

Pierwsze 45 minut gry upłynęły 
po<l znakiem lekkiej przewagi gospo 
darz:--. Warszawiacy grali, trzeba 
przyznać, dui-o lepiej niż ostatnio 
w War.;;za\v:e. ale za to nie mn!ej 
ostro. Wszelkie jednak próby ze stro 
ny gości, zmierzające już do gry 
nie ostrej. a brutainej, bardzo. S1Zyb
ko polraflł ukracać sc:dzia Jesionka 
z Krakowa, dzięki czemu ot>eszło 
s:ę bez niepotrzebnych of:ar. 

SKŁADY druź3·n 

WKS Legia: S:tromny, Wacbsman, 
Serafin, Wa..~ko, Oprych, Milcunow 
ski, Cyganik, Górski, Olejnik. Sąsia 
dek. :uordarski. 

LKS Włókniarz: Szczurzyński, Wło 
darczrk, f,uć, ·sołtyszewtki, Urban, 
Pietrzak. Hor;endorf, Baran, Ł<\CZ, 
Pa.tkolo, Gwoździński. 
Sędzia: Jeslenka (Kraków). 

Z tak zwanych g~·oźnych sytuacji 
podbramko·wych na wsi:>omnienie za 
sługuje właściwie jedna. kiedy t.o 
w ostatniej doi:lownie chw'.li Waks
man uratował Legię od utraty bram 
ki wyręcr.aj<\C w tym Skromnego, 
!ttóry nh~s1~.:ęśliwie z niej wybiegł. 
Po przerw:e. gra je~zcze bardziej 
:z.ao~trzyła się i przyniosła naszym 
chłopcom o wiele więcej okazji do 
zdobycia bramek. ale, niestety, 
wszystkie one zoS'!:nły nie wykorzy
stane. W 17 minucie murowany n'.e 
mal strzał z 30 metrów obronil 
znów niezawodny bramkarz war
szawski Skromny, w 24 minucie ten 
że sam obronił t·akąż samą, zdawało 
by się murowaną bi·amkę, w 25 m:
nucie znów piłka nad poprzec-z;kę 
itd. itd. 

W o~tatnieh minutach warszawia
cy jakby zaczęli częściej przycho
dzić do głosu. Szczur.zyński mus'.ał 
nawet kilka razy interweniować, a
le w rezultac;e w~·sze<lł z tych opre 
sji szczęśli'l\.-:e i wyn;k bezbramko
'.VY udało nw się utrzymać do koń
ca spotkan'a. 

Tanisiści 
Widzewa 

'· 

zwyciężajq 
6 i 1 bm. w ramach ligo,vych 

rozgrywek o drużynowe mistrzo
stwa Polski w tenisie, Włókienni
czy Związkowy Klub Sporto,vy 
„Widzew" zwyciężył po zaciętej 
walce „Wartę" porniańską w sto
sunku 7:6. 

Punkty dla Widzewa zdobyli: 
Borowczak i Skonecki II w grze 
pojedyńczej mężczyzn, para Bo
rowczak - Adamczyk w grze po
dwójnej mężczyzn, Cungowa i Ul 
richsow-a w grze pojed)rnczej ko
biet, para Cungo,va - Borowczak 
w grze m:eszanej i Ożga w grze 
pojed.yńc;ej juniorów. 

Na specjalną uwagę zasługuje 
ofiarna i opanowana gra Borow
czka, który w decydującym mo
mencie, zarówno w deblu męskim 
jak i w grze mieszanej l)rzechy 
lił szalę zwycięstwa. na stronę Wi 
dzewa. 

W swoim rodzaju rewelacyjne 
zwyc:ęstwo odniosła również Ul
richsowa, bijąc w 2 setach, 6:1, 
6:1, czwartą rakietę Polski, WY· 
raźnie niedysponowaną Jaśkowia. 
kównę. 
Gościnność i serdeczność, z ja-

1.'ą przyjął klub „Warta" dru-!ynę 
tenisową Łodzi, była wyrazem 
coraz 1łardziej zacieśniających się, 
prawdziwie sportowyrh, stomin· 
ków robotniczyc:h drużyn związ
ko•.vych. 

M'eloch zdobywcą 
' „Grand Prjx Polski" 
Pcnnań (cbsł. wł.) Drugi po wojme 

wyśc:g motocyklowy o .,~and 
Pr:x Polski" wygrał Mieło<:h pI'!1le<! 
Dąbrowskim i Bubenickim. 
Startowało 34 zawodników w ka

tegoriach do 230 cent., 350 ccm. i po 
nad 350 can. Obok najlepszych za
wodników polskich. slartowa1~ za
wodnicy CSR. Zeszłoroczny zdoby-.v 
ca „Grand Prix Polsk~" Bubenicek, 

Wczorajsze 
wyniki ligowe 

~olonia .CW) '.'"'.i Polonia (B) 3:0 
~racovia - lVarta 1:1 (0:1); ·~ 
LKS Włókniarz - Legia 0:0; 
Ruch - Lechia (Gd) 2:0 (0:0); 
Szombierki - AKS 0:0. 

O mistrrowstwo li ligi 

G'\Vardia z Pcibianic ~~a:~~::; ~~k~~ ;raga;_ 

WIĘKSZE IYGRAllE 
!Jfi L011 ERll 

1-szy dzień ciąenienia 

• Wytrane po 500.00il 
Nr Nr 14248 34376. 

IV-ej klar 

u padły na 

Wy1rane po 211G.OOO zł padły na 
22587 27632 54955. 

WJ'CI':łne po 106.000 zł padl:r na 
Nr Nr 1780 592 7288 7~2 7811 9800 
9842 10515 13838 15099 19507 28219 
28945 3002-0 33477 38Z<>8 45il6 46642 
48326 53542 63281 64641 6il.99 68615 
68793 75963 77073 77693 83065 88568 
!>2313. 

Wygraae po 40.000 l\ł ?adły na 
Nr Nr 1~82 10-~73 19274 28866 30146 
53398 7185S 7320-0 74656 76019 70042 
90733. 

Wy11Ta.ne po 16.000 zł padly na 
Nr Nr 1516 lll22 1005 2393 3-044 3062 
7618 8745 145f.9 16218 18753 2i>257 
21022 22160 2001e azsoo 37375 42911 
~.){)91 492:)2 49630 51105 54<>62 57i01 
30i22 00725 610H 65:J41 70036 72005 

"." . ... „ ~· 

-zw.yaięża „Gwardię ze Szczecina 1 : O 
W czo j \V,' Pabhm\cach Ollbyl 

się mecz piłkarski o. mistrzostwo 
II ligi pomiędzy tutejszą „Gwar
dią" a „Gwardią" ze Szczecina. 

Spotkanie to, które zgromadzi· 
ło prz:es:do ł tysiące widzów za
kończyło się sauęśliwym zwscię 
stwem gospoda.ny 1:0 (0:0). 

Decydującą o zwycięstwie gos 
podarzy bramkę zdobył w 7 mi
nucie po przerwie l{URO\VSKI, 

Lekkoatleci przedłużają . 
imp1ezy jubileuszowe tOZLA 

W czasie przerwy meczu piłkar
skiego Legia - ŁKS . Włókn:arz o
glądaliśmy wczoraj dw:e konh.-uren 
cje lekkoatletyczne. których organi
zacji podjęła się sekcja ŁKS Włók
niarza chcąc jakby tym przypom
nieć o jubileuszu 25-lecia t.OZLA, 
który niedawnb obchodz'.li oficjal
n!e nasi lekkoatleci. 

W czasie przerwy rozegrano dwie 
konkurencje - bieg na 800 mtr. i 
szyifetę 4 razy 100 m. 

Bieg na 800 mtr. wygrał Stępień 
(Chemia) w czasie 2:07.9 przed Der
w:.nisem {ŁKS Wł.) - 2:09 i Pasi
kowsk:m (Ohemia) - 2:09,3. 

Sztafet.i;: 4 razy 100 m. wygrał 
ŁKS Włókniarz w czasie 46,6 przed 
Włókniarzem (Pabianice) - 46.8 o
raz ŁKS Włókniarzem II. 

Mecz prowadził 
dzia Nowakowski. 

• dqh!!Ze sę-

W Radomiu, w drugim meczu o 
mistrzostwo II ligi Widzew nemiso
wał wczoraj z Radcmtiakiem 1:1 
(0:0). 

Na trasie 
Ozorków - Łęczyca 

~ 

Na trasie Ozorków - Łęczyca i z 
pov.'l·otem odbyły się wczoraj pro
pagandowe zawody kolarskie. 

W pierwszym b:egu na 26 klm. dla 
posiadaczy rowerów turystycznych 
zwyciężył Radi.i.kowski (ŁKS Wł.) w 
czasie 52:48,6 przed Błaszczykiem 
(ŁKS Wł.) - 53:03,6 i Kauckim 
(ŁKS Wł.) - 53:03.8. 

W bi!gu na 50 kim. dla pos.'.ada
ezy kart wyśc-igowych zwyc:ężył Ol 
czyk (LKS Wł.) w czasie 1:40,08 
przed Zawadzkim (ŁKS Wł.) 

'1 :47.!'i6.6 oraz niestowarzyszonym 
Potemką (Zgierz) - 1:48:17.6. 

222 - Czy ni~ zapomnieliście zaopatrzyć się w żywność? 

,,Arkf'- Z Z K (Kar) 4.: 3 
w dmtt wczorajszym w !meczu () 

wejście do kl. B łódzkie „Arko" po 
konało ZZK (Karsmice) 4:3 (3:2). 

* • * 
W l!lCCZll towauys.kim Spójnia 

zwyc;ężyła W!dzew II 3:2 (2:2). 
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STYLOWY - „Skarb" 
godz. 16 dla młodz.ieży 
godz. 18, 20 
dozwolon." dla młodzieży 

śV:lIT - „Skarb" Daleko od Moskwy 
- spytał Batmanov<? Jedna brygada pozostanie na wy-
spie, tak że należy zaopatrzyć ją we wszystko. 

- Żywność załadowana, leży w aucie, - uspokoił 
Sniorczkow naczelnika. 

Batmanowo nadal nadsłuchwiał, poczym odwrócił sic; 
do brzegu i machnął ręką na Filimonowa. Drugie auto 
VJjechalo na lód. Batmanow czekał i wsiadł do kabiny 
Machowa. · 

godz. 18, 20 
domolony dln młrdzież." Obok cieśniny Smorezkow i Silin pod kierunkiem F i-

TATRY - .. c_.-~ań•ka !lfiłość" limonowa przymocowali do ciężarówki dwie poprzecz-

Zapuścił motor, wlazł do kabiny i pozostawił drzwi
czki uchylone. Batmanow chciał wejść do wozu, ale 
Aleksy zamknął drzwiczki i zagrodził mu drogę. 

- w:esz po czym jedziemy? - spytał wesoło, zdej
mqµc czapkę i ocierając spocone czoło. - Po powierz
chni cieśniny Dżagdyl'lskiej. - Tutaj kiedyś pływał 
twój Newelskil ... 

godz. 16. J 'UlO, 21 r,e bele, a na i: nie jako przyczepkę - leżącą obok nie-
flrn d';wolo~y dla 111todzieży od wiel~ą cysternę. Pomagali · im szoferzy, których auta 
0·

1 lat 16 ·:;.tały na brzegu .. 
T:Ę:OZA - „'l'rP.giczn:v pokg" _ Co tu robicie? - srogim tonem spytał Batma-

godz. 17, Hl. 21 N.k . ·1 . t . t b t lk 
:Um {.-z.wolom· dla mtodzieżv od r.ow. - l ·ogo 111e prosi em, 1es m1 po rze ny y ·o 
lat is · • Smorc;.kow. 

WISŁA - „Porrrót do domu" - Rozumiemy, towarzyszu Batman()W. Głupstw nie 
godz. 11, JO, ::?1 rob'.my, - powiedział Machow. Ruszymy na lód na-

WLóKNIARZ -- „Wieś na pograniczu" tychmiast po otrzymaniu waszej komendy! 
~oclz. 17, 19, 21 Machow wykrzyknął z taką szczerością, że Batma-
tlozTI"olony dla młodz:eży now zostawił gG w spokoju. 

WOLNOść - „Porrrót do domo" _ I ty jes-teś tu i Sołncew. Wszak kazałem \Vam od-
godz. 16, 181 20 , 

począc. 
ZACHĘTA - „::\arz€czona i: Turk_ 

menii" - Nie możemy pozostawać w tyle za towarzyszami. 
godz. 16, 18. 20 Ależ nas to interesuje! - powiedział Machow tak szcze-
flm dozwolony dla mtodzie.ży od rze, że Batrnanow zostawił go w spokoju. 
fat 14 _ Co to za bęben? Smorczkow, poco przymocowałeś 

„:MŁODA GWARDIA" cysternę? - zdziw:ł się ujrzawszy całe urządzenie. -
Przecież to zbyteczny ciężar. . 

Tym wsz:-·stkim, którzy oie mieli I b d · k 'ł K 
mniliwości ohe,jr: Jn:a I.szcj serii fil - Nie szkodzi. niec l ę z1e - uspo 01 go owszow, 
mu „J.lłoda <.hrnrdia", wyśw1etlaaego który już obejrzał cysternę. - Doskonała myśl: jest 
na ekra.narh kin łódzkich przypomina to lekki i n:e .skomplikowany walec. Skoro już zdecy
my, że film ten wyświetlany j~st na dowal:ście ryzykować, to pociągnijcie rÓ'wnież i ~"'"' bę· 
ekrn.n.'o kina _Robotnik". ·ben. 

- Nie potrzeba, Wasyli Maksymowiczu! My sami! 
- Odjazd, Smorczkow! - rozkazał Filimonow. 
Aleksy i Silin wskoczyli na stopnie z prawej i lewej 

strony auta, które powoli zjeżdżało wdół. Za nim krę
cąc się na długiej l inie ,obracała s'.ę cy~terna. z grze
chotem ugniatając śnieg. Batmanow poczekał chwilę 
l pobiegł za nimi. Rogow puścił s;ę jego śladem. Tłum 
szoferów ruszył również. 

- Pozwólcie i mnie! - . krzyknęli jednocześnie Ma-
chow i Sołncew: 

Filimonow rozoźyl ręce: 
- Stać na miejscu. Machow szykuj się. 

- Rozkaz! - krzyknął Machow z 2'-chwytem. 
Auto Smorczkowa poruszało się po lodzie. Cyster

na, obracając się, wydawała r,lu ~hy dźwięk podobny do 
dzwona. Batmanow i Rogow n e chcąc pozostać w tyle 
szli szybko. Nagle Wasyl· Maksymowicz zatrzymał i>ię 
nadsłuchując! - zdawało mu s'ę, że słyszy podejrzany, 
g~ośny trzask. 

- Wracać! - ryknął i pobie;ł do auta. - Aleksy 
•111tychmiast wracać! 

- Nic nie będzie, Wasyli l\Taksymowiczu. - uspo
koił go Rogow. - To trzeszczv coś w głębinie, lód je
szcze mocniei krzenn!eJ 

• 

Za nimi zjeżdżały do brzegu c:ężarówki do ttołow~' 
załadowane drzewem .. Utrzymując między sobą pewną 
odległo~ć posuwały stę kolumną po świeżo otwartej 
drodze. Motory rytmicznie warczały, pod kołami skrzy
p!ał lód. W kabinach rozmawiali podnieceni szoferzy. 
Kolumna zwiększając szybkość posuwała się w kierun
ku wyspy. 

Na cieśninę spływał zmierzch. Trudno było ogarnąć 
lndowy jej bezmiar. Zdaleka zamierając i 7..nów rodzą.;: 
się biegł ku nim gwar wielu głosów. W tym momencie 
brygady Umary Mahometa i Karoowa skończyły bu
dowę drogi i spotkały się na lodzie. Ktoś odrzucił os
kard i łom, Karpow i Umara padli sobie w ramiona 
i ucałowali się. 

--... Matko kochana, jak:e to wzruszające - ironizo
wał L:berman - pocałunek na mrozie. Był jednakże 
zdenerwowany nie mniej od innych. - Uwaga! Słu
chajcie orzeczenia arbitra: kolumna towarzysza Kar
powa uzyskała pierwszeństwo w W)'Ścigu! 

Od strony Karpowa rozległy się burzl:we oklaski, 
od strony zaś Umary - gwizdki i protesty. 

- Dlaczego Karpo'"' pierwszy? - z oburzeniem 
wołał Umara. - Zrobtliśmy pół1ora razy więcej, nie 
oszukacie mn'e! Nieprav.-idłowc orzeczenie! Należy 

, crzejrzeć jeszcze raz. 


